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K r a k ó w ,  15 Intfgo.
Na dowód, że w Galicyi zawsze jeszcze spra­

wy ogólnego, społecznego i ekonomicznego zna­
czenia, traktuje się ze 8,An0wiska interesów 
jednej klasy i jednego zawodi. wystarczy przy­
toczyć dyskusyą o e m i g r a c y i  w ł o ś c i a n  
z e raja naszego, jaka rozwinął* 8,<? na onegdaj- 
■srm po»iedzeuiu krakowskiej I lb y  przemysło- 
wo-kandlowej. Sekretarz twierdził, ie
z Galicyi emigruje około 100.000 robotników 
prz myślowych i rolniczych radził wi«ic» aby 
pocayniono badania nao przyczynami tak silnej 
tw igrzcyi i nad ujęciem H  m. P«wien »ystem 
przy równoczesnych ułatwieniach a  zdobyciu 
pracy w kraju.

At dotąd wszystko ^  porządku. Może wielu 
* ^ ch  ludzi, co w Ńic“ czech lub Ameryce 
“ ■kają schronienia Prsed śmiercią głodową, 
sn»Uzłoby tak ie  praco w k r r j j ,  gdyby istniały 
należycie lorganizowaoe biura pracy. Gdy jednak 
biura strzeżeń tego rodiają istnieją za granicą, 
■ u nas ich nie **•> âb ^ B, p r o w a d z o n e ,  
toż nic dziwnego, gdy robotnik m sz, czy to 
przemysłowy, <■*? . ny> *am się wynajmsje, 
skąd go spotyka oterta. Choćby jednak takie 
biura zorganizowano u nas na racyonalnych 
podstawach i prowadzono je  uczciwie, zawsze 
jeszcze pozostać musi w naszym kraju pewna 
liczba rąk, zdolnych do pracy, a nie mogących 
jej znaleźć, Dl* tych ludzi em igracja jedynym 
pozostać mosi mlonkiem.

A dia czego pracy braknie u nas, gdy znrj- 
duje się ona n. p. w Niemczach, pomimo ie  
tam ludność gę«t,zą jest, niż w G ilicy i?  To 
znane dzieje. Przemysłu fabrycznego. który za 
granicą krociom tysięcy robotników daje zaie 
cie, — 11 Ba8 nie ma, a gospodarstwo rolne 
prowadzone jest, w tym rolniczym u nas krają, 
nad wszelki wyraz nieud< laie, zarówno w za­
kresie większej. i»k mniejszej własności. Gdy 
by tylko p id  uulturu znalazły się te olbrzym e 
przestrzenie nieużytków, które zalegają kraj 
cały, zwłaszcza w jego częś< i wschodniej; gdy­
by podniesiono inlenzywnuść gospodarstwa rol­
nego w obszaraeh dworskich, — z pewnością 
znalazłoby się zarobku i chleba pode stu tkiem 
dla tych wssystkreb, którzy z jego braku ucie 
ki ■«, dzisiaj za granicę. Ale o na>y hmiastowem 
n9Duięciu tych powodów emigracyi nie może 
JJo ***•■ ł—wt-1- " a c  nie pozostaje ais innego jak  
tylko: a) zorganizować b i u r a  p r a c y  dla ro- 
n )tn ków rolnych i przemysłowych; b) zorgani­
zować porządnie urządzone biura praey dla w y ­
w o z u  r o b o t n i k a  za granicę, w ten spćs b, 
aby robo tn ik  ten nie był przedmiotem łupu i 
wyzysku lecz m ala tł u wład krajowy: h o ch ro - 
n ę  przed obcym wyzysk em.

W ten 8p< sób najtierw  zmniejszyłaby się 
em gracya; piw ture pięść emigrantów, zdoby 
wazy za granicą fonduize, w r a c a ł a b y  d 
kriijU tworząc w niem nowy a silny ezyncik 
ak< nmiczny.

Coż się jednak dzieje dzisiaj ? F a łd y  n>f dy 
silny paribczak na w si, uwaZany jest za csętć 

g*t inw e»tarza, za właa-ość nejako  o b ­
s z a r u  d w o r s k i e g o ,  w którym ni* byc ro­
botnikiem, — i p a  u . t w a ,  w którym ma być 
zoln-ć * e t  Za to . esy on zawsze i należycie 
op. eona znaioz‘6 pracę, nie daje m u najmniej- 
aaej gwarancyi ani obszar dworski, ani państwo)

ale nieeb^o ten parobczak wybierze się w drogę, 
niechno kup; sobie bilet kolejowy, — zaraz zna, 
dzie się u jego bokn opiekun w postaci żandar­
ma, który zaeznie go egzaminować, dokąd jedzie, 
ile ma pieniędzy, skąd je wziął itp. I bardzo 
czę„to kończy się na tem , ze tego człowieka 
zmuszają do powrotu do domu, gdzie mu grozi 
śmierć głodowa.

Zapytwjmyż, na jakiej prawnej[podstawie opie­
ra się taaie postępowanie, obniżające wolność 
osobistą robotnika do tego poziomu, na ja ­
kim stał chłop za taasów pańszczyźnianych, 
jako Leibeigen, czy też glebae adscriptus. Jeżeli 
robe tnk  należy do arm ii, to powinna go doty^ 
cząca władza pouczyć, gdzie i w jaki sposob 
ma swój wyjazd za granieę zgłosić, — ale wię 
zić go w k ra ju , lub w państwie nikt nie ma 
prawa. Jeżeli obszary dworskie prngńą zapewnić 
sobie siły robocze, Diechże dołożą starań , aby 
zorganizowano biura pracy i niech s:ę w ten 
sposób wytworzy pewna jednostka płacy, urno 
iliw iająca robotnikowi moa is vivendi w kraju. 
Obecnie są w Galieyi okolice, gdzie robotnik 
rolny otrzymuje zaledwie po 20 centów dziennie, 
b a , czasem i m niej; w innych i za 60 eentów 
dostać go nie można. Skutkiem tego robotnik 
z okolic gorzej płatnych mógłby zasilać okolice, 
zdolne lepiej płacić robotnika i nie potrzebowałby 
tej praey szukać aż za gran icą; natuialnie ró ­
wnocześnie ci panow ie, co chcą mieć robotnika 
za 20 centów dziennie, musieliby wytłomaczyć 
sobie, że dzis;aj go melitościwic wyzyskują.

Jeden nadto argument: Jeżeli w Stksonii rol­
nicy mogą płaeić markę dziennie robotnikowi, 
to dlatego, że prowadzą intenzywną, postępową 
g spodarkę. Im się opłaci droga cena robotnika. 
Niechże i nasza większa własność nauczy się go 
spodi rować, a wtedy także lepiej będz.e mogła 
zapłacić robotnika. Nic jest zaś winą tego ro­
botnika, że go obszar dworski nie jest w stanie 
opłacić u nas t a k , jak płacą go w Saksonii* i 
nikomu nie wolno go prrymuszać, aby tutaj ro 
bił taniej, gdy gdzieindziej znacznie lepsze dają 
mu warunki pracy.

Więc wprost bajecznym anachronizmem wy­
daj j nam się argum ent, przytoczuny onegdaj, 
w kw eityi emigraeyi w krakowskiej Izb ę han 
dlowo przemysłowej przez reprezentanta władzy, 
żs przedewszy8tkiem krajowi zabezpieczyć nale 
ty  robotnika. Dzięki temu uchwalono w tej 
sprawie porom mieć się... z T o w a r z y s t w e m  
r o l n  i c z e m ,  które wyraziło przedtem w tym 
względzie swują opinie To znauzy, że władze 
znowu D ic  n i e  z r o b i ą ,  aby em igrację ludu 
na włeśeiwe wprow ad^ć tory, lub na racyonal­
nych podstawach dążyć do jej zmniejszenia.

Tak, jak  dzisiaj rzeczy sto ją , robotnik rolny 
posbiW ony jest taktycznie wolni ś ii osobisti 
wolroś ■■ zarobkowania; uważa się go za w ła­
sność obszaru dworskiego i państwa, — a nie 
zapewnia się mu warunków egzystencyi.

N dchzc się tedy nasi wszechwładni konser­
watyści nie dziwią, gdy p. Daszyński z wielkim 
sukcesem odprawia misye polityczne po wsiach, 
( di ie proletaryat robotników rulnych w jednej 
chwili tworzy silną gw ardyą koło agi'atora so- 
cyalisiycznego.

Z F i n l a n d y i  co chwila nadeh^dsą wiado 
mości, świadczące o głębokim konflikcie pumię

dzy władzą rosyj ką a finlandzką prasą. Gene­
ral gubernator kilkakrotnie już dawał wskazówki 
naczelnemu zarządowi prasy w Helsingforsie, 
aby obostrzono cenzurę i n edopuszczano arty 
kutów, krytykujących rozp irządzenia władzy 
rosyjskiej. Obecnie znowu generał gubernator 
wystosował pismo do zarządu prasy, w którem 
zwraca uw agę, że w prasie lokalnej pojawiają 
się artykuły, fałszywie przedstawiające sytua- 
cyę polityczną w kraju, i żąda, aby cenzorowie 
nie dopuszczali artykułów, niezgodnych z du- 
ehem rozporządzenia z dnia 8 czerwca 1899 r., 
w którem zaznaczono carską decyzyę, że posta­
nowienia nadzwyczajnego Sejmu finlandzkiego 
ze względu na manifest z 3 lutego 18l)9 r. są 
nieprawidłowe i nieważne.

Równocześnie Finlandsleaja Gaeeta ogłasza 
n k a z  e a r 8 k i  na imię generał gubernatora fiu 
iandzkiego, zawierający nsg«nę dla reprezen­
tantów stanów za niewłaściwą krytykę carskie 
go manifestu z dnia 3 lutego 1899 r . , jako też 
środków reorganizacyi wojskowej, dokonanej 
w Finlandyi. Ukaz wzywa w końcu generał- 
gubernatora do energicznego działania celem 
wyrobienia i utrwalenia pośród ludności sin 
sinego sądu o znaczenia zarządzeń, podjętych 
celem wzmocnienia węzłów, łączących cesarstwo 
z Wielkilem Księstwem fialandzkiem.

Widzimy tedy, że ludność finlandzka znajduje 
się w e 'ąl w stanie zaniepokojenia, a rząd ro 
syjski, zamiast uznania autonomicznych praw 
kraju, postanowił „energicznie wpłynąć" na 
przekonania ludności i za pomocą środkón 
administracyjno policyjnych wpoić w lud uspo 
gubienie przychylne rządowi. Gzy tą drogą cel 
zostanie osiągnięty?

„Stronnictwo katolicko-narodowe".
W dniu 11 b. m. odbyło się w Tarnowie 

zgromadzenie ludowe, zwołane do sali „Gwiaz­
dy", celem wybrania wydziału okręgowego t. 
zw. stronnictwa k a t o l i c k o  n a r o d o w e g o ,  
które zaczęło się tworzyć w Krakowie pod ha­
słem obrony wiary i narodowości a z odsunię­
ciem na plan dalszy haseł seeyalnych lnicy a to­
rem tegoż zgromadzenia był ks.iŻegaliński, nie 
gdyś gorliwy agitator chrseśeij ińsku-socvalny. 
Uczestników zebrało się na niem około 200 o- 
sób, a zagaił je tennże ks. Ż y g u 1 i ń s k i, za 
prosiwszy na przewodniczącego prof. g mnazyal 
nego p. C z a j k o w s k i e g o .  P ie rzm y  refero 
wat dr G a ł e e k i  o nkonstytnowaniu się stron 
nictwa katolicko-narodowego na okrąg tarnow­
ski. Nie szczędził on w swym rtferaeie n*p*śei 
na prasę liberalną, na stronnictwo ludowe i na 
socjalistów, a wychwalał pod niebiosa list pa 
sterski ks. biskupa Łobusa, wymierzony przeciw 
socyalistom.

Gdy jeden z obecnych, p. B i a ł o b r o d z i e c  
podniósł głi s w obronie szkalowanego stronni­
ctwa ludowego, nie dano mu mówić, a to na 
żądanie ks. Żygulińskiego i dr Gałeckiego, któ­
rzy twierdz li, że p. B. członkiem stronnictwa 
nie jeat Gdy jednak większość zgromadzonych 
oparta się temu, p. B. dobrowolnie zrzekł się 
głosu, motywując nie bardzo pochlebnie dla aran­
żerów zgromadzenia swe postanowienie.

W dalszym ciągu przez aklamacyę wybrano 
ydział okręgowy dtronnintwa. — Weszli do i: 

Franciszek Bek, prezes „Zgody" i szewc; Rafia 
Buntner; Dr Mieczysław Gałecki, adwokat kra- 
owy; Mikołaj Jachowicz, majster kominiarski 

i naczelnik straży ochotniczej ogniowej; Ludwik 
Młynek, profesor szkoły realaej; Leon Możdżeń- 
ski, wiceprezes „Ojczyzny"; ks. Aleksander Sie- 
mieński, proboszcze ze Szynwałdu; Józef Srebro, 
rolnik ze Strusiny; Ludwik Tyrka, wójt z Po 
ręby Radlnej; ks. Michał Żyguliński, profesor 
teologii w seminarynm duchownem; jako zastęp­
cy zaś: Jan Gokiert, Michał Kronenberg, profe­
sor semin. nauczycielskiego; Stanisław Kwiat 
kowski, radny miejski i Jan  Łazarski.

Następnie prof. K r o t o s k i  z Podgórza refe 
rował o s z k o l e  w y z n a n i o w e j ,  uderzając 
na obecne ustawodawstwo szkolne, a szczegól­
niej na szkołę ludowa. Referent domagał się zre 
formowania szkeły Indowej w myśl definicyj ks 
Morawskiego, wygłoszonych na I  wiecu katoli 
ckim w Krakowie. Defiaicye te opiewają:

I. Szkoła katolicka znaczy najpierw, że w niej 
wszystkie przedmioty w ykłada się p o  k a t o l i  
e k u , to jis t, bez naruszenia żadnego z prze 
konań, ani uczuć katolickich, z takim poglądem 
na rzeczy i sądem o nich, jak i mieć może u 
czony, ale wierzący katolik.

II  Szkoła katolicka znaczy, że całe moralne 
prowadzeLie uczniów, pobudki, jakiemi się na 
nich działa, praktyki, do których ich się za­
prawi*, oparte są prawdziwie na katolickiej 
etyce.

U l. Szkoła katolicka znaczy, że przyjmajc wy­
łącznie dzieci katolickie,

IV. i że nauczyciel jest również katolikiem 
Księża: Ż y g u l i ń s k i  i D ę b o w s k i  po 

parli wywody prof. Krotowskiego z pnnktu wi­
dzenia duchowieństwa, p. J  a m r o w i c z zaś 
rzucał gromy na ks. Stojalow,;kiego za jego 
agitacye wśród lndn w Bocheńskiem.

Zgromadzenie zakończyło się o godilhie 7 
wieczorem, a złośliwi twierdzą, że do stronni 
ctwa nikt naprawdę się nie wpisał oprócz... 
wybranego przez aklamacyę wydziału.

Zdobycze iccmisyl kolonlztcyjnej.
Praska komisya kolonizacyjna nabyła w rokn

‘ 899 według oblirzm ia półnrzedowego Pos. 
Tagi bl. razem 29 dóbr obszaru 72 980 mórg i 
to 1) w K s i ę s t w i e :  a) w obwodzie regencyi 
p o z n a ń s k i e j  filw ark Jockipeh w pow. mię 
dzyneekim  obszaru 457 mórg, dobra Nowy fol­
wark 1450 mórg i Uścikowo 1161 mórg w pow. 
obornickim, Psinie w pow pleuzewak>m 2<>64 
mórg, Konary w pow rawickim 2356 mórg, 
Kukoszyn w zaeh. pow. poznańskim 854 mórg;

b) w obwodzie regeneyi b y d g o s k i e j :  
W„zedzvń w pow. mogdnickim 3400 mó'g, Sta- 
nomin w pow. inowrocławskim 2095 mórg Kró- 
likowo, Jab 'ów ko i Wolące w pow szubińskim 
3960 -j- 2587 -j- 3156, Raeiee i Leg w pow. 
strzelińskim 2272 -j- 2325 mó g, Karczewo 
w pow. Witkowskim 1172 mórg, Kludzin 1746, 
Rąbezyn 10.158, Pawłowo 2096, Niemczyn 2945 
i Ostrowo 789 mórg w pow. wągrowieckim, Bir-

konfelde(?) 3734 i Rogówko 3824 mórg w po- 
wieeie żmńskim.

2) W P r u s a c h  Z a c h o d n i c h :  a) w.obwo- 
dzie regeneyi g d a ń s k i e j  przeszły w ręce ko- 
misyi kolonizacyjnej: dobra Ki była 3263 mórg, 
Stare Polaszki 2100 mórg w pow. kościerskim 
b) w obwodzie regencyi k w i d z y ń s k i e j :  
Płużnica 3255 mórg, Uciąż 1400 mórg w pow. 
wąbrzeskim, Płącbawy 1504 mórg w pow. cheł* 
m ńskim, Lichtenthal (?) 2048 mórg w pow. 
kwidzyńskim, Sumówko 2079 mórg w pow. 
brodnickim i Gostkowo 2734 mórg w pow. to­
ruńskim. Nadto „dla zaokrąglenia" niektórych 
swoich posiadłości nabyła komisya kilka gospo­
darstw włościańskich, tak że cały jej nabytek 
w rokn zeszłym wynosił 74 487 mórg i to 
w obwodzie reg. poznańskiej 8808. bydgoskiej 
46 816(1), kwidzyńskiej 13.500 i gdańskiej 
5364 mórg.

Na sprzedaż wystawiła komisya w roku ze­
szłym 1100 parcel, ile z nirb sprzedała, komu­
nikat jej w Potsener Tageblatt me powiada, za 
to chwali się, że w zeszłym rokn komisya roz­
winęła bardzo żywą działalność, a to dzięki 
powiększeniu się jej kapitału  zakładowego (o 
bagatelę 100 milionów!) i wielkiemu popytowi 
na parcele, skutkiem czego spiesznie trzeba by­
ło rozbijać dobra na parcele. Osiedleni iuż 
chłopi byli rzekomo najlepszymi agitatorami ko- 
misyi, listami, które pisywali do swych stron 
rodzinnych, przyciągali wielu osadników i wy­
wołali tam przeświadczenie, że korzystniej jest 
osiedlać się „na wschodzie", niż iść nr niepe­
wne za granieę. W roku 1S98 po raz pierwszy 
urządzone wspólne wycieczki do dóbr koloniza- 
cyjnych sprawiły, ze prawic wszyscy ich ucze­
stnicy p 'nabyw ali parcele od komisyi. Komuni­
kat z jmaje się wreszcie działalnością p o l ­
s k i c h  banków parcelacyjnych i twierdzi, że 
nie ma o niej speeyalnych inf rmacyj wnosi 
jednak, że działalność la nie była zbyt wielka, 
gdyż osiedlanie w ostatnich latach o wiele wol­
ni ejszem postępowało tempem, a to tem bar­
dziej, gdy w kołach kandydatów na parcele 
nie pozostał,w  tajemnicy fakt, że bardzo wielu 
uSadników rentowych, mimo stosunkowo dobrych 
żniw w osta tnia* c/asie i mimo ciężkiej osobi­
stej pracy, nie mogło się ekonomicznie pod­
nieść.

W tym względzie zapomniano dodać w ko­
munikacie, że przyczyną tego są przeróżne tru ­
dności i weksacye, na jak ie  polscy osadnicy 
systematycznie bywają narażani ze strony władz, 
które, obchodząc ustawę o osadach rentowych, 
w wszelki możliwy soosób paraliżują pożyte­
czną działalność parcelacyjną naszych banków.

Z eyfr powyżej podanych przekonujemy sie, 
że komisya w ostatnim czasie rzuciła się g łó ­
wnie na obwód regencyi bydgoskiej, gdyż na­
była w nim w zeszłym roku prawie dwa razy 
tyle ziemi, ile jej nabyła w trzech innych ob­
wodach regencyjnych razem. Zeszłoroczny na­
bytek komisyi pochodzi w trzech czwartych o d  
N i e m c ó w ,  przez co komisya pok> zał» że 
przyznane jej przez Sejm nowe 100 milonów są 
nową nL i besgabeu dla „uciśnionego" rolnictwa 
niemieckiego.

A n to n in a  M orzhow sha.

d a w n a  p i o s n k a
** O  W  I E  ń ć .

2 (Ciąg dalszy).

Anielce wydawał aie on dziwnie niegrzecz 
nym. Ni® 'powiedział jej dotąd ż idcego , naj- 
■niejfZ«6° .* 0“1P!em®ntu 1 nie czytał żadnej po- 
wieśei acg n isk ie j, a w jej obecności najspo­
kojniej rozm ,w iał z panem Jodowskim o j a ­
kichś różnyęb kwestyacb, które ją  nic a rac 
nie obchod**^’ , * f®ra a , co ją  oLchodz’ł Ko-
tnicki i jego w tik i rozum i jebo brak galante- 

wszak Gr4b8ki przyjechał. Słyszała o nim 
*iele. Jodowsey poznali go podezss kilkotygo- 
d|»iowego pabytB w Warszawie. Pani Ewa, ma- 

sama żyłkę rym otwórczą, zajmowała się 
d0*ć żywo bież4c4 beletrystyką, i oddawna juz 
}!f , 8nęła poznać się z je aueptami- i adeptkami. 
" rHbi.ki s powodu kilau świeżo napisanych 
dra*»atóWj kilku wdzięcznych nowel, z powodu 
J ^ j 8*®*® „ezaTującf f>° > zdaniem Dań, obejścia 

ł i  ,®brze znaną ^  hterackich kółkach osobi- 
, v Ia: Grąbski po*»*ŁJ Paoią Ewę na raucie u 

f *  f Pani Ewa M a W( a « ładna i sprytna, 
S  *.ś miał bardzo miękkie serce i jak- 
kolwiek fzuł się dotąd przebitym strzaią 

'  *  miarę dalsz*j znajbmości, z eoraz
Hłn*Pr., yj*mno4cią ®.y?  „ 0 pani Ewie- eora* dłużej z  „ j .  r0Z®aWi»ł. Rozstali się jako

dobrzy znajomi, a Grąbski przyrzekł, że w le- 
cie odwiedzi Kalinową. PaD1 Ewa nie bardzo 
WI‘ S  « i?  8pe*nienie obi®tnl'y - Ci literaci, to 
nar »ki k Bpr. j n y ] ^4  tu niespodziewanie 
przyj®n“a‘- Obecność taki®?0 g°4ciu zadawał 
niuł* jej miłość własną Nikt w okolicy podo 
bny® . Pe4e.ie»> poszczycić Nią ni® mógł, * 
W Pan ® pokntowa< jakiś duch przodowa- 
nic; wszędzie pragDę/a by(5 jeżeli nie najpier- 
Wizą. t0 Prsynajhaniej wybitną osobistością, od­

rębne zajmującą stanowisko. Obecność Grą*b- 
skiego, wedłog niej, przysporzyć miała blasku 
Kalinowej, Parafrazując w ersz poety, mógł* 
powiedz eć: wielkim był na ziem i, kto umiał 
przyjaźń zawiązać z wielkimi, naturalnie o tyle, 
o ile wiclk m bw Giąbaki. We włssaem prze 
konaniu wyićsł ca nad zwykłą miarę, życie 
podało już tyle słodyczy pod p o łacią  
teatralnych oklasków 1 salonowych pochlebstw, 
które podobno wielu sprawiają przyjemy zawrót

f J?dows v powitali gościa bardzo gęrdecznfe. 
Podano przekąskę, przy której Jodowski opo­
wiedział ż jn ie , że spotkał pi na Grąbsk.ego, 
jadącego na ębłepskim wózku, ponieważ innego 
weh kułu nie znilazł na stacyi kole o trzy 
tafle odległej. Napisał b y ł . w praw dz,ejoznaj- 
miajac, że dnia pierwszego Hpca 8 an.e * . 
nowej lecz list jego przyniósł drpjcro prze 
chwila Kotnicki, dla tego 1?£ gospodarze me o 
p rzyj*żdzie goicia wiedzieć nie mogli-

Nazwisko Kotnickiego zastanowiło literata.
— Kotnicki! — pow tórzjł — czy J*n •
— Tak — potwierdził Jodowski
— Ależ ja  go znam ; no! no! nie przypa‘ 

szczałem , że go ta odnajdę. Kolegowaliśmy 
w szkołach.

Po kwadransie gawędy, Jodowski zaprowa* 
dził Grąbskiego do gościrnego pokojn, który 
pani Ewa oddawna joż kazała była upiększyć, 
na intcncyę spodziewanego gościa. Z pokoju 
tego balkonowe d.zw i prowadziły do ogrodu, 
to też Grąbski, odświeżywszy sie nieco po po­
dróży, nie mógł oprzeć się ehęci zwiedzenia go. 
W yruszył, z rozkoszą oddychając czystem, wiej- 
skiem powietrzem. Szedł wolno, rozmyślając o 
dawnym koledze. Od czasu do czasu uśmiechał 
się z odeieniem politowania, lub wzruszał ra­
mionami.

.0*1 waryackie głowy — mruknął. — Cie-
tj j®stem. co też życie z niego zrobiło?
Idąe tak bez eelu, dotarł do furtki i parka 

nu, poza którym rozciągał się ogród warzywny. 
Zawrócił 1 wszedł na boczna ścieżkę. Zaledwie

przebył jeden zakręt, ujrzsł idącą naprzeciw 
niego Anielke z ko»".em w ręku, Nie znał jej 
wcile, już jednak cheiał sie ukłonić, gdy nagle 
nieznajim a npuś-iła koszyk i... uciekła.

Grąbskiego rozśmieszyła ta ucieczka. Wido­
cznie jestem dla wiejskich nimf strachem, po 
myślW, podnosząc koszyk. Go mam zrobić z tym 
fantem ? Kto to uciekał? Po chwili namysłu 
pozostawił koszyk na ścieżce i zawrócił ku 
dworowi. Anielka tymczasem nieco ochłonęła, 
bardzo zawstydzona i niezadowolona z sitb e. 
Ni®! °JJa jnż nigdy nie potrafi zapanować nad 
sobą. Po cóż było tak uciekać? Co ten G-ąbski 

nie 1 powie? I  znów ze strachem pomyślała, 
że pewnie wkrótca on tędy przechodzić m isi 
rozsunęła gałęzie spirei i po-.a tą bezpieeuną 
ochroną postanowiła przeciekać przrjieie War­
szawiaka. Jakoż minął ją . minął, nie widząc, 
ale ona widziała dobrze, że się śmiał. Pewnie 
z niej! Śliczny początek znajomośri. Ona prze 
cież tak pragnęła go poznać. Zdawało się jej, 
że Grąbski koniecznie podobnym być musi do 
powieściowego bohatera różnych angielskich mis 
ses i ladies. Lec* po przez krzaki spirei, z ża­
lem przekonała się, że jego powierzchowność 
bynajmniej jej ideałowi nie odpowiadała; niski 
był, miał duży nos, a rudawy kolor włosów 
ostatecznie ją  zniechęcił. Słyszał bo kto o ru­
dawych ideałach ? Nigdy! Z westchnieriem wy 
szła na ścieżkę, by podnieść porzucony koszyk 
i napełnić go wiśniami, jak to było jei pierwo­
tnym zamiarem.

Nadeszła wreszcie godzina siódma, o której 
w Kalinowej podawano herbatę; chwila, w k tó ­
rej musiała wyjść z ukrycia i poznać ofieyalnie 
gościa. Dowodzić me potrzeba, Le prezentacya 
owa wywołała nowe rumieńce i że Anielka 
tylko ukradkiem spoglądała na Grąbskiego. On 
nie dał poznać po sobie, ż® wie dobrze, kto 
przed nim uciekał; zmięszanie dziewczyny ba­
wiło go niezmiernie.

— Typowa gąska — myślał- Nit przemówił 
do niej w oiągu wiecaora. Niech się oswoi! — 
Przypuszczał zresztą, że rozmowa z Anielką

musiałaby obracać się jedynie kolo kwiatków i 
ptaszków, a ten temat nie nęcił go bynajmniej. 
Na rozmowę z 1, „nijaką osóbką*- będzie miał 
jeszcze dość czasn.

Towarzystwo rozeszło się wcześnie, Anielka 
rozbierała się jn i, gdy do jej pokoju weszła pa 
ni Ewa.

— Moja Anielko, czemuż kryłaś się po ką­
tach do wieczora — zapytała z pewnom nieza­
dowoleniem.

— Sądziłam... myślałam, ie  nie jestem cioci 
potrzebną.

— A lei to me chodzi o potrzebę, ale o pro 
stą grzeczność względem Grąbskiego. Proszę cię. 
badżże jutro uprzejmą dla niego i włóż białą 
aak'enkę Pamiętaj, że jest naszym gościem, wre 
szeie chcę eię oduezyć tej trwoiliwoiei i ucie­
kania przed ludźmi, Masz lat ośmnaśeie, nie je ­
steś jnż dzieckiem,

Anielka spuściła głowę i milczała.
— Proszę eię też, Anielko, pojedź jutro z Lui­

zą i dziećmi do miasteezka, dam ei listę spra 
wunków Oraz bileeik do Kotni "kiego, zapraszam 
go na obiad w niedzielę, powiesz Frankowi, by 
mu zaniósł list do apteki. Dobranoc, Anielciu.

— Dobranoc ciociu.
— Znowu ten Kutnicki! — pomyślała dziew­

czyna. — Nieclerpię go, marny aptekarz!
Anielcia domyśliła się doskonale przyczyny 

ezęstych zaprosin, któremi pani Ewa obdarzała 
Kotnickiego. Miała jednak wielką pogardę dla 
stanu aptekarskiego, pogardę zaczerpniętą nie 
wiadomo skąd; nikt wyraźnie nie sformułował 
przed nią zdania, jakoby kręcenie pigułek, przy­
rządzanie proszków, rozcieńczanie mikstur cum 
oqua distillata miało być zajęciem bądź to szko- 
dliwem, bądź uwłaczającem godności czy intel- 
ligencyi daaego osobnika, jednak każdy apte­
karz wydawał się jej bezwarunkowo śmiesznym. 
Mój narzeczony — aptekarz. W zruszała ramio­
nami na samą myśl o podobnej herezyi.

Po odejściu pani Ewy, udała się do pokojn 
panny Luizy. Osoby w wieku Anieli, czują zw y­
kle nieprzeparty pociąg do zwierzeń, może dla

tego, że nic jasno określonego do powierzenia 
nie posiadają. Panna Luiza z> stała, w braku 
lepszej, powiernicą Anieli. Panien wprawazie nie 
brakowało w okdicy, leez Anielkę niebu obda­
rzyło wielką dozą nieśmiałości, przytem panna 
Luiza była tu l pod re»ą, wieczorna pora j* st 
pono do zwierzeń najpodatnkjszą, pora, w któ­
rej Anielka nie mogła zwierz* ć się osobom, mie 
szkającym po za obrfbem Kalinowej.

— Droga panno Luizo, ciocia znowu zaprosiła 
Kutnu kiego.

— Boby też panna Aniela nie grym asiła — 
doradziła bona — miałabyś własny dom i ła ­
dnego męża.

— Oh! ładny i aptekarz p<-zytem.
Luiza po raz aetcy odpowiedziała, że w jej 

górzystej Szw ajcaryi, aptekarz w ntozem nie 
ustępuje doktorom, prawnikom nawet fabrykan­
tom sera, zegarków lub czekolady, że Sycowie 
porządnych, bogatych nawet rudzin, nieraz spo-
*obią się na aptekarzy, i żenią się z bogatomi 
i ładnemi pannami.

Anieleia potrząsnęła głową.
— Gdybym była Szwajcarką — odrzekła.
— To co?
— Prawda jaki Grąbski brzydki? — spytała 

Anielka, nie zwazając na zapytanie.
Za niski tylko — odparła Luiza zresztą

g a m  amtdndig
W edług pannj Luizy nie ma brzydkirh 

Pżezyzn — obruszyła się Anielka. — Niech 
mi panna Luiza co zaśpiewa.

— Jnż pćżno, panno Aniela.
4d chodźmy do ogrodn, do altanki. — 

Stamtąd nikt nas nie usłyszy.
. Maszę jeszcze dzisiaj naprawić pończoszki 

Niu8i.
Później, później, ju i  ja  pannie Luizie po­

mogę cerować (C. d. n.)
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Jak się werbuje żołnierzy angielskich ?
Jeden z publicystów rosyjskick, który miał 

sposobność poznać armię angielska, tak opisuje 
werbowanie młodych ludzi w Londynie do ar* 
mii regularnej.

Na Trafnlgar-sąuare można spotkać codzien­
nie spacerujących po trotoarach podoficerów, u- 
branych w paradne mundury, lodzi więcej niż 
średniego wzrostu, niezwykle przystojayrh. Twa­
rze pełne, czysto wygolone, wąs podkręcony do 
góry. Mundury prosto z igły, na rękawach mnó­
stwo galonów, piersi obwieszone medalami.

Na budynkach urzędowych i domach prywa- 
trych , przy tym skwerze położonych, co krok 
napotyka się oprawne w ramki „ogłoszenia od 
pułkowników". Jaskraw e druki olejne wyobra­
żają na nich żołnierzy odnośnych pułków w pa­
radnych mundnrach. Jest to całe muzeum woj­
skowe, gdzie gwardya konna i piesza, piechota 
liniowa, huzarzy, artylerya i t. d. przedstawieni 
są w tak i sposób, aby dać m jp rchleon ejsze 
wyobrażenie o żołnierzach jej królewskiej miści. 
W tekście, załączonym do ogłoszeń, mieszczą 
się najrozmaitsze szczegóły: ile żołnierz dost»je 
dodatków do żołdu na wypadek wyjazdu do 
kolonij, ile dostaje abran i bielizny rocznie, ile 
ma metrów kubieznych powietrza przeznacznych 
dla siebie w koszarach, ile i jakich potraw do­
staje na pierwsze śniadanie, na drugie, na 
obiad i na kolacyę; kiedy może zostać pod fi 
eerem i ile należy mu się whtsky dziennie. Na 
stępn.e, ile na dzień otrzymsje wogóle mięsa, 
jarzyn i chleba, ile wreszcie liczy książek bi­
blioteka pnłkowa i ile gazet prenumeruje pułk 
dla swych żołnierzy...

Oto staje przed takiem ogłoszeniem młody 
człowiek podej zauej powierzchowności, w ko 
szuli niezmiemanej id miesiąca, w ubrania, r a  
którem wiecej ła t i dziur, niż snkna. Widać, że 
jes t głodny. Zaezyna czytać menu śniadań 
obiadów i kolacyj:

— Zupa, jajecznica z tyln a tylu j»j, pie­
czeń ziemniaki, pndding...

Mimowoli ły k i  ślinę. W tej chwili czyjaś rę­
ka dotyka się jego ramienia. Ogłada się młody 
człowiek i widz> przed suba podificera tego 
pnłkn, którego ogłoszenie właśnie czyta. Pod­
oficer ten dobrze odżywiany, ubrany elegancko, 
pyta po koleżeńska i z nś miechem głodnego 
b iedaka:

— Młodzieńcze, dlaczego nie miałbyś wstąpić 
do wojska ?...

Kusiciel teu bierze następnie pod rękę mło­
dego człowieka podejrzanej powierzchowności, 
odprowadza go na stronę i pobrzękując suwere- 
nami w kieszeni, tłómaczy, jakie teraz cieżkie 
czasy, jak  trudno znaleść zarobek, ilu lndzi u 
miera obecnie z nędzy i głodu Rezultatem jego 
rozumowań jest: „Chcesz być syty, dobrze odzia­
ny, doskonale zapłacony, a nie wiele się namę 
czyć — to wstąp, do wojska.

Werbnjący mówi w ten sposób długo, wciąż 
brząkając złotemi suwerenami; na werbowanego 
ezyni to coraz silniejsze wrażenie. Przełyk ści­
ska się ran nerwowo, gdy podoficer opisuje śnia­
danie drugie o godf>nie 1 po południu, lub 
obiad o g. 7 wieczorem.

— A co się tyczy piwa — mówi od nie­
chcenia werbujący, — to jnż tego nie jesteśmy 
w stanie wypić. Cały dzień pijemy ale...

Upatrzywszy wreszcie „moment psychologi 
ezny“ . przebiegły podoficer stawia propozycyę:

— Może wstąpilibyśmy gdzie na szklaneczkę 
portem  ? Będzie nam wygodniej rozmawiać.

Głodny, spragniony i zziębnięty młodzieniec 
nie może oprzeć się podobnej propozycyi. P rzy­
chodzi do płacenia. Podoficer wysypuje na stół 
garść złotych monet i pyta:

— Cóż przyjacielu, zgidzasz się?.. Mażesz 
odraza otrzymnć zadatek.

Widok złota, którego tok dawno nie miał 
w swem reku zgrabnie oBaczony biedak, działa 
magnetycznie — zgadza się więc bez namysłu. 
B u rą  cab, jadą do komisyi we.-bowniczej, gdzie 
rekrut, po bardzo powierzchownem badaniu le- 
karskiem zostaje zapisany, jako żołnierz jej 
królewskiej mości i otrzymuje zadatek

— Nie będziesz chłopcze żałował — mówi 
doń werbownik, klepiąe go protekcyonalnie po 
ramieniu i udaje się znów na Trafalgar sguare, 
aby dalej na ludzi polować! Nowozaciążry zaś 
powiększył „żer dla armat" Boerów w Afryce 
połidniuwej.

Kronika krakowska.
(Uroczystość familijna. — Janek i  Mania. — 
Karnawał. — Znowu Janek i Mania. — One 
wszystkie takie same. — Moja misya i ja k  się 
z  niej wywiązałam. — W izyta  u p a n i Żane­
ty. — K arn  iwał polski z  kuligiem. — P ani Ż a ­

neta i Grabiec na balu).
W  pierwszych dniach lipca przeszłego rokn 

byłem u państwa Wojcierhów na uroczy^ym 
wieczorze fa ib ljay m , wydanym przez rodziców 
na cześć dwojga ich dzieci Jana i Maryi. Bo 
haterem owego wieczoru był Janek, przepra­
szam, pan Jan, który przed kilka dniami zło­
żył z odznaczeniem egzamin dojrzałości, a te 
raz oto, siedząc przy stole obok ojca, palił 
papierosy, pił wino i głośno krytykow ał rz ą Jy 
h r. Badeniego, gospodarkę prezydenta Fried- 
leina, wodociągi, reoertoar teatralny i niektóre 
inne rzeczy, począwszy od konia trojańskiego, 
a skończywszy na powszechnych wyborach i 
em aneypicyi kobiet. Ma szarym końca stołu 
siedziała panna Mania, która, ukończywszy ró 
wnież „edukacyę", miała teraz pud okiem do 
świadczonej matki zaprawiać się do życia pra- 
ktyczneg . Panna Mania, skubiąc machinalnie 
serwetkę, jadła ci?8tka, piła herbatę i narad- 
kiem w tykała do ust płatki cytryny, chorowała 
bowiem na nieuniknioną w jej wiekn błędnicę.

— Manin! — zawołał nagle pan Wojciech — 
zagraj nam na Lrtepianie.

Panna Manin, pomimo błędnicy, zarumieniła 
się po białka, połknęła ze strachu zżuty płatek 
cytryny, usiadła przy fortepianie i zagrała je ­
den z owych salonowych utworów, które zawsze 
grają wszystkie pensyonarki. Ob ik niej stanęła 
m atka, rzekomo dla obracania kartek w rze­
czywistości zaś dla ciągłego powtarzania:

—  Mania, trzymaj się prosto!

Wówczas Manta podawała naprzód swój szczu­
pły  binst, brała fałszywy akord i spoglądała na 
m atkę omęczonemi oczyma.

—  Twarz byłaby wcale ładna — zanważył 
po cichu mój sąsiad, wskazując wzrokiem na 
grającą, — ale jakieś to: ni z p ierza, ni z 
mięsa.

W lntym bieżącego rokn znalazłem się nie­
spodziewanie na parkiecie sali balowej, nie tyle 
dla przyjemności, jak raczej z obowiązku, mia­
łem bowiem jednej z moich znajomych zdać do­
kładne sprawozdanie, czy pani z Pikalskich Ni- 
kodemowa Wiercińska sprzedawała z kretesem 
„pietruszkę". Spóżn łam się znacznie, gdyż k ra­
wiec, zwyczajem wszystkich krawców, przyniósł 
mi odświeżony garnitnr frakowy dopiero o go ­
dzinie dziewiątej wieczór. Wcisnąłem się czem- 
prędzej w kąt sali baliw ej i zacząłem pomiędzy 
tańczącemi parami sznkać pani z Pikalskich 
W iercińskiej. Nagle on iem iałem ... Oto w obję­
ciach jednego z najlepszych tancerzy krakow­
skich ujrzałem pannę Manię, która płynęła po 
sali, kołysząc się w takt walca, lekka jak  ru­
sałka, tylko więcej urocza, zwodnicza niebez­
pieczna. Gdy umilkła muzyka, stanęła przede- 
muą i coś mi zaczęła opowiadać, ale ja niewie 
le z tego słyszałem, zdziwiony bowiem byzem 
tak, jak  gdybam stał na wybrzeżu Hellady i 
widział, jak  z łona spienionej fali morskiej po­
wstaje Wenus Anad omene. Misya moja wobec 
tego z góry miała spełznąć m  n czcm. Zamiast 
na k -ż  iym kr Au obserwować panią Nikode- 
mową, ja znosiłem podczas pauz bukieciki, cia- 
8ta i napoje chłodzące pacn e Mani, a podczas 
tańca podziwiałem ją , pogrążony w niemej kon­
tem placji nieśmiałego młodzieniaszka.

— Czy to pierwszy bal? zapytałem przy 
kolacyi.

— Tak — odpowiedziała p sn ra  Mtn<a. — 
Och panie, gdy mama przed ki kanasta dniami 
posianowiła, że pó d niemy na t»n bal, nie mia 
ł«m ani dnia ani no^y spokojnej z obawy prz-d 
fi tukiem. Pościłam i modliłam się do wszystkich 
świętych, żeiiy cznwali nademną i d >piero gdy 
stanęłam na progu sali balowej, odzyskałam zi 
mną krew, a nawet nabrałam  jakieiś rozpaczli 
wej odwagi. Zdaje mi s ę, że pi zecież może nie 
zrobiłam z ł'g o  wrażenia?

— Klęk aj sie Darody! — zanważył pan Jan, 
który jadł polędwicę i co chwila obcierał ser­
wetą porastający na górnej waidze meszek.

Przypom niał, mi się owa lip-owa nroc/ystość 
famdijna. Pan Jan  wcale się nie zmienił, cho­
ciaż był jnż akademikiem, natomiast owa panna 
Mania, która w lecie żnła płatki cytryny i o- 
trzymywa a od matki upom inania, ażeby się 
prosto trzym ała, owa panna Man a z chudego 
i u czbyt ponętnego pcdlotka do zimy wyrosła 
na moczą dz.ewoję.

— .Wiem co pan myśli — zagadnęła mnie 
po koiacyi, gdy się nsnnał niedyskretny Janek.

— Pani wszystko potrafi — odrzekłem.
Pochyliła się w ty ł i patrząc na mnie z poza

wachlarza, mówiła powoli, z akcentem ukrytej 
radości a zarazem ironii:

— Otóż dziwi pana metamorfoza, którą w mo 
jej osubie spostrzegłeś... Ba — pańskie zdziwię 
me byłoby bardzo pochlebne, gdyby nie ta oko­
liczność, ie  my wszystkie tskie.

Czu one rzeczywiście wszystkie t a k i e  same? 
Chyba nie zupełnie.
• • • • •  • • • • • • • • • • • •

Naza.utrz, jeszcze przed obiadem pospieszy­
łem do mojej znajomej, pani Janiny czy Żane­
ty, ażeby ją zawiadomić o rezultacie mojej mi- 
syi. Łgałem jak  reperter lwowski, a gdy mi 
fantazya nie dopisywała i zaczyniłem  się jąkać, 
jak aktor krakowski, winę przypisywałem zmę 
czeniu po nieprzespanej nocy.

— Więc Nikodemowi sprzedawała pietru­
szkę? — zapytała z lubośeią pani Żaneta po 
wysłuchaniu fikcyjnego sprawozdaniu.

— Juk  zawtdowy ogrednik — odpowiedzią 
łtm  czsmprędzej.

— Juk przekupka — dodała półgłosem p. 
Żaneta, poczem mówiła dalej. — Choćbyś mnie 
pr,n wyśmiał....

—  O, psni!
— Przyznam  się do grzechu, że miałam 

ochotę tańczyć w tym karnawale. Przecież je­
stem znacznie młodsza od Nikcdemowej i bez­
dzietna, a także nie brzydsza od niej....

— O, pani!
—  Ale karnaw ał krakowski z re i  u na rok 

upada i m n ie  się wkrótce, jeżeli już  nie jest, 
podobnym do lichej kopii pięknego oryginała.

— Z winy pani, która się utnwasz i chowała 
w ciasnym bnduarza.

— Po hlebca — zaprotestowała pani Żane­
ta. — Ot< ż wracając do karnawału, zapytam 
pana, jako literata, dlaczego zapomniano zu je l- 
nie o kuligach?

Chciałem coś odpowiedzieć, ale moja gospo­
dyni ciągnęła dalej nieprzerwanie:

— Mówisz pan, ie  w mieście nie można nrzą 
dzać kuligów? Dla czego n ie?  Wszakże je da­
wniej nrzadzano, ale jak urządzano ! Pamiętam, 
przid dwndzie... co ja  też plotę ! — przed dwu 
o stu laty urządziliśmy kulig w trzydzieści sa­
nek i w piętnaście koni wierzchowych, ie  le 
dwie serce pannom z gorsetu nie wyskoczyło ! 
A dzisiaj co? Wy nawet podobno nie umiecie 
konno jeździć...

—  W każdym razie nie tęgo, tak sobie, po 
łacinie —  odrzekłem, uradowany entuzyazmem 
pani Żanety, która odmłodniała co najmniej o 
lat dziesięć.

— Teraźniejszy karnaw ał krakowski wygląda 
tak samo jak  niem iecki, francuski, lub amery­
kański, a przecież my posiadaliśmy dawniej nasz 
polski karnaw ał, z knligiem co się zowie ! Czy 
nie m ożna, czy nie należy nawet powrócić do 
starego obyczaju ?

W odpowiedzi ucałowałe n obie rączki pani 
Żanety.

— Niech pan to w kronice swojej napisze, 
co panu powiedziałam.

— Pyszna rzecz ! — zawołałem. — Napiszę, 
tylko nie ti k  pięknie, jak pani mówiłaś. Korzy 
stam jednakie z dobrego usposobienia pani i 
stawiam jeden, drobny warunek.

— Jak i?
— W sobotę na balu Towarzystwu szkoły 

ludowej raczy pani dnć mi pierwszego walca.
—  To właściwie Bą ju ś  dwa w aru jk i — od­

powiedziała pani Żaneta. — Przyjmuję obydwa 
i dotrzymam słowu.

Ju mój warunek spełniłem ninieiszem.
Grabiec.

K R O N I K A .
I ś r a u o w ,  15 lutego.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego Nrn na­
szego dziennika dołączamy dla wszystkich prennme 
retorów 7 z rzęda arknsz dodatku powieściowego, 
zawierający dalszy ciąg Opowiadań żołnierskich 
Adama Kosińskiego p. t.: „Zdobycie Tarragouy".

S p ra w y miejskie. Sekcya ekonomicz. , Rady 
odbyła wczoraj posiedzenie, na którem przyjęła do 
wiadomości protokół komisyi, odbytej w dnia 9 b. 
m. w nowobudowanym gmachu Towarrystwa przy­
jaciół sztuk pięknych przy placn Szczepańskim, Ko 
misya stwierdziła, ie zafnndauentowanie gmachu 
jest dobre, grubość morów odpowiada planom, ma- 
teryał, do bodowy użyty, jest dobry, a zachodziły 
tylko pomniejsze niedokładności, jak zaiożenie k.lkn 
za krótkich trawersów i położenie za cienkiego pod 
kładą pod trawersy. K misya z jakn jwięk»zą do­
kładnością zbadała wszystko i poczyń • a zastrzeże­
nia, wy Maczające -s-elk e niebezpieczeństwo na 
przyszłość. — Sckcya uch’., al ła wezr.ać Magistrat, 
ażeby z puwodn niedostatecznej opieki nad gma 
chem teatralnym, wskutek czego zaszły różne uszko 
dzenia wewnętrzne, zamoknięcie kurtyny, jak,też 
w>elkie zniszczenie tusyoku na wewnątrz, w Sto- 
sonku do lat istnienia za wielkie, prsed<. żył pro 
jekt zmienionej instrnkcyi dla komisyi teatralnej 
w tym kierunku, aby sprawa konserwacyi budyniu 
teatralnego była wyjętą z pid kom| etencyi ki mi 
syi teatralnej i przydzielona sekcyi ekonomicznej.— 
Uchwaliła wybudować nowy most na Rndawie l  i 
arodze p idwałowej. — Do komisyi resursowej wy­
brała seacya p. Beringera w miejsce p. Szpaków 
skiego. — Sekcya poleciła prof. drowi Rosenblat- 
towi rozpatrzeć sprawę przejęcia buJyn*u 6. p. Wa 
lerego Rze ruskiego przy ulicy Kolejowej, przezna­
czonego na załoteaie szkoły fot«gr» ficznej i odpo­
wiednie przedłożyć wnioski n  nastę, n:m posie­
dzenia.

Bal na szkołę polską W Biały. Obowiązki go­
spodarzy balu raczyli w dJazym ciąga łaskawie 
przyjąć: Błotn.ecy, dyr. Dąbrowska, notar. Klemen 
siewiczowie, prof. Kosranecki, prof. Piokoaiński, Po 
rębscy, drowie Szarscy, nadprok. Wędkiewiczuwie, 
radcostwo Vimpellerowie. — Jutro będzie ogłoszu- 
na ostateczna lista gospodarzy.

Datki najdogodniej przesyłać na ręce ska< bnika 
Koła akademickiego. Wł. Brodackiego w Banku 
krajowym.

Na cele tego bam nadesłali: dyr. Bednarski 10, 
prof. Bryl 10, prezydent Czyszczan 20, Arturowie 
Gaszyńscy 30, Jankowscy 10, rekt. Kreutzowie 20, 
drowie Krokiewiczowie 2 U, prof. Lutosławska 10, 
prof. Leowie 10, Idaliu Pawlikowska 10, Mieczy­
sławowie Pawlikowscy 20, prof. Rosenblattowie 20, 
prof. Tretiakowie 20, A. Ulanowska 30 koron.

Bal artystyczny.
Piękny był, wspaniały, stał się kulminacyjnym 

punktem zabaw .arnogo karna wała. Pracdewasynt 
kiem tło miał ś.iczne. Szlę hotelu 8a ikiego udeko­
rowano w sposóo oryginalay, znać było, że to ar- 
tyid-malarze bal swój mają. Oblepiono więc salę 
kartonami, uu których widniał wspaniały pejaaż, 
przedstawiający w całej rozciągłości sadek rozkwi­
tłych jabłonek. Na tle tern rozmieszczone były oka 
zy żywej ra tn ry : indyki, ery wające się do lotn 
bociany i kac: ki, o których złośliwi mówili, że to 
kaezki... dziennikarskie. Twierdzeain tema jednak 
zadaliby kłam pp. Kamoeki, Noskowski, Bukowski 
i Sobeeki, nezniowie szkoły sztnk pięknych i wy­
konamy piękny od tyeh malowideł dekoracyjnych, 
których barwi jama nadawał, sali blask jakiś, ja 
kąś świetlność, tern nie zawsze odzaucza się sala 
balowa Ssaka

Głównego wej wiu strzegło dwóch trabantów z 
halabardami.

Po godz. 9 za ię?y groma liić się na sali zastę­
py tancerzy — pań zri zn było bardzo mało. Ali­
ści wkrótee napływać zaczęła falanga za falangą 
pań, strojnych pięknie, nieraz przepysznie, a aa 
waze gnstowni s. Toalet tych, ich krojn, sposobu 
obrania itd już opisać nie potrafi ozytelniozkom 
N . Reformy mężosytaa-dzienuikarz. Wypadłoby na 
raz drugi zamiast sprawozdawcy, w ylać na bal 
sprawozdawesynię, a ręczyć można, że ona wiedzia­
łaby, eo z takiego balu dla ezytelHiezek wybrać i 
przedstawić. Darujeie piękne panie i wysłuchajcie 
takiej tylko suchej relaoyi:

Pań Było mnóstwo, około, a raczej przeszło 200. 
Oto niektóre nazwiska: Bałneka z eórką, Banków- 
aa, Beanprowa z siostrą, Bystrsonowska, Browiezo 
wr, Cbrouowska (inkaia żółta), Czspelska, Dargn 
nowa, Domańska z córką, Eminowiczowa z córkami, 
Federowiezowa Tadenszowa (snknia kremowa), Go­
styńska, Graybne ówny, Horajnowa, Jnaigowa z 
sorkami, Karpińska, Kwiatkowska, Kohnowa, Łsp- 
kowBiitL (snania b* wy eynówej), Borzęcka, Ctern< - 
wa, Najedło aa, Chmurek*, Tlacbówoa, Sponówny, 
Staszczykówna, Pawlikowska (śliczna suknia w atyln 
secession), Pawłowiczówna (saknia bladu niebieska) 
Par-ńska, Anarzejowa hr. Potocka (snktia różowa) 
Podsońska, Prokeschowa (suknia biała), Pieeożyń 
ska, Rogoazówna, Rohozińska, Rosenblattowa, R wne 
rowa z siostrą p Oaiecimaką, Rrissowa, Stachiewi 
czo. a, Sternbichowa, Strzelecka, Św.ęeLka, Wój 
eieka, artystka teatrn, z córką, Wodzinowska, Wło- 
dzimirska (snknia biała). Szkołę sztuk pięknych dla 
kobit t p. Tolli Certowiczówny reprezentowały pa­
nie: Czajkowska (saknia biała), de Laveaux (snknia 
jasno-żółta pokryta gazą) i Malinowski (snknia bar­
wy seledynowej)

Na sali balowej znalazło się eałe grono prtfe 
sorskie akademii sztuk pięknych z dyrektoreu Fa 
łatom na czele generał głównodowodzący w Kra 
kuwie br, Albori, prof-sorowie uniwersytetu: Bro- 
wicz, Kostanecki, Milewski, BoaeubLtt, radcy miej­
scy : Doboacyński, Pareński. hr. Potoeki, delegat 
Liskowski, lierny zasteD lekarzy, prawnikó , wielu 
akademików i cały długi szereg tych, co to wy- 
ezez*igó)«iani być nie inbią, u przyczyniają się do 
ożywieala zibawr.

Po polonezie tańczono zwykłym porządkiem ka 
dryla (przeszło lbO par) mazura i kotyliona. Kwia 
ty sprzedawano w kiosku, przedstawiającym sło­
ni aną budkę ogrodaiCzą, któ rj strnktnra dostoso­
waną była harmonijnie do sadn jabłonek. Paniom 
wręczył kom.tet piękne ordery pod postacią ŁLssa-

neczek farb malarskich j każda blaszaneczka miała 
inną burwę i napis: B a l artystyczny.

Śliczne były karneciki. Na kartoniku każdy przed­
stawiał jakąś rycinkę, krajobrazik, lab ntwór rze 
źbiony — wszystko przepięknie wykonane przez 
ncziiów szkoły sztnk pięknych. Karnety te mają 
wart ść artystyczną na dłuższy czas.

Cóż jeszcze powiedzieć o balu wczorajszym? Oto, 
że grała muzyka 56 pułkn piechoty, że par nagro­
madziło się wczoraj tyle, że tylko z trudnością — 
zwlaszcłg z początku — można s:ę było przee w.c 
wśród strojnych sukien i fraków, bo o tańezeain 
mowy nie było. W tradnem też znaleźli się poło­
żenia wodsireje wieszorn, pp. Korolewicz i Kwiat­
kowski, którzy i  powoda wielkiego natłoka z wy­
siłkiem tylko grapować zdołali fignry taneezue. 
Dopiero po północy, gdy eząść publiczności usunę 
ła się do sal restauracyjnych, lub poszła do domn, 
pozostali mogli swobodnie oddtć się pląsom.

Galerya była zapełnion szeregiem pięknych twa­
rzy kobiecych i tłumem iów. Bufet, w ciągiem
oblężeniu , nie zawsze ui. speł »ć natarczywych
żądań balowników. W garderobie panował dosyć 
wielki nieporządek.

Rezultat baln ? Zapewne niezwykle dobry. „Bra­
tnia pomec” nezniów Akademii sztnk pięknych zy­
ska piękny grosz.

Warunki konkursu na rsmę do tablicy, mają
eej się Bprawić przez Rudę miejską na pamiątkę 
5li0 lefiniago istnienia Uniwersytetu JagielUń ikiego, 
gą następujące 1) Tablica będzio umieszczoną w dsie- 
dz ńcu budynku Biblioteki Jagiellońskiej ra  pierw 
ozem piętrze i wmnrowat-ą zostauie między oknami 
w ścianę pełudniowo zachodoią. 2) R wykonaną 
być ma z kamienia pińczowskiego. 3. Styl dow-1 
ny, rysunek powinien odpowiadać powadze gmachu 
notoczenia. .4) Skala dla rysunków 1: 10, dla mo 
deli dowolna. 5 Nagroda wynosi 50 koron. którą 
otrzyma projekt, zalecony przez znawców. 6j Ter 
mm i miejsce do złożenia projektu: dzień 28 lnte 
go b. r., godzina 12 w połudme w bmrze prezy 
dyaloem 7) Projekty wraz z kopertą zapieczęto­
waną, zawierającą nazwisko autora, mają być opa 
tri one tern samem godłem.

Do osądzenia projektów są zaproszeni: prof. Ma 
ryao Sokołowski, dr Tomkowicz Stanisław, dyrektor 
Julian F a ła t, dyrektor Łuszczkiewicz Władysł w, 
prof. Odrzywolaki 8ławomir, prof, Z iwiejski Jan.

Uniwersytet ludowy. W piątek o godz. 7 'od­
będzie się drugi wykład dra Balickiej: O Życiu.

Rada powiatowa krakowska odoyła posiedzą 
ale pod przewodnictwem prezesa p. dra Franciszka 
Paszkowskiego, przy udziale delegata Laskowskie­
go, ja«o komisarza rządowego.

Po przyjęein do wiadomości sprawozdania wy 
działa z czynności od czasu ostatniego posiedzenia 
Rady, przystąpiono do obtad nad preliminarzem 
budżetn powiatowego na rok 1300. Przy b dżeeie 
admioistracjjaym. przedłożonym przez referenta se­
kretarza dra Stalieja, dłuższą dysknsyę wywołała 
Bprawa utworzeń a posady stałego lustratora gmin­
nego z wyższą kwalfikacyą, ze stałą płarą 1800 
koron i 000 koron na objazdy. Poseł Wójeik po 
stawił Wniosek, ażeby od lustratora domagać się 
rylko ukończę i»  knrrtSw dis pistrzy gminnych przy 
Wydziale krajowym i wyznaczać mu ogólną płacę 
1200 koron rocznie Rada 12 głosami przeciw 9 
uchwalił! wniosek wydziałn. Uchwaliła też Rada
&00 korom jo.ka oatatnl^ ro.1% na rnAtanrafiy| ka-
tedry na Waweln i 200 koron tytntem snbwetcyi 
na internat dla uczniów seminarynm nauczyciel­
skiego męskiego.

Następnie budżet dróg powiatowych i gminnych 
przedstawił referent p. Boeiański, inżynier powia­
towy, któremn Rada ncbwsliła podwyższyć doda­
tek oaobiBty służbowy o 400 koron rocznie Oats- 
teeziie zestawiony bndżet przedstawia w wydatkach 
142.550 koron, w dochodach własnych 9.554 ko­
ron; niedobór wynosi 132.996 koron. Na pokrycie 
ncbwalono 35 % dodatec da podatków bezprśre- 
dnich, opłacanych w samie 293 836 koron. Doda 
tak przyniesie 99.006 koron, pozostanie więc je- 
Lzcze dalszy niedobór 33 000 koron w dziale po 
wiatowych dróg gminnych i ten pokryty będzie 
subweucyami z funduszu krajowego na utrzymanie 
i bndowę dróg w kwoeie 15.000 koron i pożyczką 
bezprocentową 18.000 koron.

Wreszcie uchwaliła Rada zaciągnąć pożyczkę w 
kwocie 40.000 koron, z zabezpieczeniem opłaty 
proceatów prze*, fundusz kraiiwy na celi niesienia 
pomocy włośoinnom, dotkniętym powodzią. Poży­
czka w większej części nżytą będzie dla udzielenia 
pożyczek bezprocentowych na zasiewy wiosenne, w 
niniejszej części aa roboty publiczne dla dania lu­
dności zarobku.

J(ÓłkO Slawistów uczniów uniwersytetu Jagiel­
lońskiego odbędzie się dnia 18 b. m„ t. j* w nie­
dzielę o godz. 10’/* rano w sali XI Collegium 
novum  XI zwyczajne posiedzenie. — Mówić będą: 
Kwiatkowska Z. „Nowa fala" (arywek z życia); 
Lskszycki Ant. „Grób Agamemnoaa" Słowackiego; 
Goście m ją wstęp wolzy.

Zwiątck literacki. Na jatrzejszem piątkowem 
żebranin członków Związkn omawianą będzii spra­
wa międzynarodowej konwencyi literackiej, co do 
której ministerstwo sprawiedliwości zażądało opinii 
Związan.

Posiedzenie komitetu młodzieży dla obchodu 
jnblidUr U nni-orsytetn Jagielloń ikiego odbędzie się 
dnia 1S b. m. o godzinie 12 w połndnie w szli 
1. 35 w Coli gium novum.

Tra m w a y wykoleił się dzis./j około godz. 8 rano 
naprzeciw kościoła N. P, Maryi. Przyczyną wykole­
jenia był złośliwą ręką podłożoay na szynach ka­
mień. Jadący wozem wysiedli, poczem zaraz wpro­
wadzono go na tor, tak ze za3z?a tylko chwilowa 
przerwa w komunikacyi.

Stan Wody W MHSIO. Powierzchowne nagroma­
dzenie się 1 ,dów od kim. 210 do 215 (Otałeż) 
utworzyło rodzaj zatoru; następnie aż do kim. 225 
(Ostrówek) gładka powierzchnia lodów. Stąd (ujście 
Wisłoki) lody rpłynęły, I wunąe zator w kim, 233, 
poczem znów bidy gładkie. Zator kećmi srtew jki 
w kim, 268 niezmieniony; największe założenie lo 
d imi jeBt w kilometrze 266 do 268, powyżej gra­
ba kra, ale pływająca, poniżej lód niopoł»many na 
60 ctm. grnbości. Sp ętrzenie, tym zatorem spowo­
dowane, zmienia s ę a nkazaje się z porównania 
atann wodoskatów w Dzikowie i w Sandomierin, 
w oo iako rćżaica spiętrz ń powyżej i pon żej za 
toin 195 ctm, dn.a 25 stycznia, obecnie utrzymuje 
się na 150 ctm. Zator ten zagraża bardziaj lewe 
ma n<ż prawemu brzegowi, postaoowieno jednak 
w razie paszczenia lodów poniżej zatorn, a ewen­
tualnego groź iego sta tn, rozsadzić go. aby z góry 
płynąca ara większego niehebo eozeństwa nie epo 
wodowała, Wskntek zatorn z lodów Sann w kim,

281 do 288, woda bokiem odpływa. Stan wód 
osiągnął maximum  swoje 9 i 10 b. m., poczem 
weda zaobę-a opadać i do 12 opadła prawie o pół 
metra przeciętnie.

Sieci pajęcze. Towarzystwo przewozowe „L a  
Ligure Amerir,anau w Udiae, zarzuciło zarządy 
szkół Indowych odezwami, ofiarnjąe nauczycielom 
tytuł agenta i 6 do 10 koron za „duszę".

O czy w icie spółka wyzyskiwaczy włoskich pomy­
liła się bardzo, jeż-li sądzi, że znajdzie w Gaiicyi 
c h o c i a ż b y  j e d n e g o  nauczyciela Indowego, 
któryby chciał się podjąć rzemioa<a wstrętnego na­
ganiacza. Odezwa zaczyna się następującym zwro­
tem : „Normy generalne regnlojonce podróż do
Nowego Ywkn i w ogóle do wszystkich miejsoo 
weści Stanów Zjednoczonych Pnlnocnej Ameryki."

Zmarli. W N wym Sącza w szpitala powszech­
nym zmarł Walery Wierzb.nowaki, aUadimik, prze­
żywszy lat 38.

Tarnów , 14 lutego. Dodatkowo do mojej tele- 
griuczaej wiadomości o zaezedzenin eórki Suioroń- 
skiego donoszę, że 4-letsią dziewczynkę zostawi! 
rodzice samą z pieskiem. Ojciec ndzł się na dwo 
rzec kolei do binra, matka zaś poszła do miasta 
Węgle z knchni wypadły do stojącej pod drzwi 
czkami paki, gdzie zaezęły s!ę tlić i węgle i drze 
wo, słnżąee do podpalania. Gdy matka powróciła 
zastała dziecko już nieżywe, jak również i psa po­
kojowego Zwierzę, wyrzucone na podwórze, przy­
szło do siebie ni świeżsm powietrza, dziecka nie 
zdołam jednakże -przywrócić ju t d i życia.

Bankructwo. W M<z>nie U -i_uj zbankrutował 
tamtejszy właściciel największego bandln mięsza- 
nyrh t iwarów. Joel Amaterdamer. Passywa wjno- 
szą klfcadziasat tvs>etiy koron.

Na sposoby j  orą się referenci i rozmaici aze- 
fiwie w Wiednia gdy idzie o Galicję. Z powoda 
o ągłego zwiękhzan a się liczby nrządów eraryal- 
nych i niceraryaliiych . jak niemniej z powoda an- 
miany dawnej walnty nu koronową, zw ększyły się 
czynności w deparcamencie rachunki wym lwowskiej 
dyrrkcyi puczt. Z tego powodn laef wie binr po­
częli domagać się powiększenia liezby sił robo­
czych , jako też pomnożeni-, lokalaośei biurowych. 
Załatwienie i.astapiło szybciej, aniżeli można było 
przypuszczać. Okólnikiem bez liczby i daty (w dro­
dze krótkiej i prywatnej) zniesiono z dniem 12 
b. m. odpoozyoek niidtielay, .uprowadzono dwora- 
nowo nrzędowaoie dziennie od gadziny 8 do 2 po- 
poło da u i id  4 do 6 popołudniu z uwagą, że dla 
wykończenia prac terminowych, każdy urzędnik 
obowiąz-ny jest pracować poza god/Tami nrzędo- 
wemi; wreszcie zadecydowano. że a. p. w pokojn 
o trzech oknach mnsi pomieóaić s ę 9 urzędników 
wraL z Księgami i paltami. W ten sposób załatwia 
się sprawy galicyjskie szybko i nadzwyczaj grna 
townie.

Diputacya urzędników prywatnych była w jpra 
wie obowiązkowej nstawy pensyjeej w Wiednia a 
prezydenta ministrów oraz u ministra haad'n i rol­
nictwa, złożona z 21 repreientaatów wszelkich an 
stryackiob Towarzystw arzędników prywatnych, a 
to w tym ce la , aby raz jeszcze osobiście i dobi­
tnie poprzeć tę tak nieimiernie wazi a dość dłn- 
go wlokącą się sprawę. Galicyę zastępowali w de- 
legaoyi hr. Andrzrj Potocki i dyrektor Towarzystwa 
prywatnych ofieyaliBtów, Romuald Makarawicz. — 
Wszyscy ministrowa, a zwłaszcza prezydent miai- 
_rrćw. dr Ki.er^-ir wyraaiii a s  o sprawie nadnwy- 
czsj życzliwie, a prezydent ministrów przyrzekł,1' że 
szczerz b zajmie aię tą tak doniosłego zaaesenia ora 
wą, i że wniesie rw Radzie padjtwa projekt u atu 
wy, skoro tylko okaże się to możebne. Minister 
Korber rozmawiał z każdym członkiem depntaeyi 
z osobna, najdłużej ziś z hr. Potockim, który aa- 
isewniał ministra, że każdy z pracodawców w do­
brze zrozumianym własnym interesie powita z ra 
doŁoią tę ustawę. Należy się spodziewać, że spra­
wa peLByjDigo obezpiei ziuia urzędników prywatnych 
zupełnie w myśl własnych ich życzeń t->ędz‘e zała­
twioną skoro tylko wewnętrzne stosunki polityczne 
pozwoli wogóle na jej traktowanie w Radzie pań­
stwa. Następnie byli reprezentanci grap polskiej, 
czeskiej i niemieckiej u ministrów dra Piętaka i 
dra Rezbka którzy przyjęli dspntacyę nadzwyczaj 
życzliwie i zapewaili j ą , że użyją swego całego 
wpływn, a jy  projekt nstawy o przymusowi m za­
bezpieczenia arzędników prywatnych był wniis'ony 
w Radz'e państwa natychmiast po jej zwołania.

Zapomogi. Na podstawie źródłowych iiformacyj 
oświadcza Wiener Ab^ndpost, że ponieważ sfuzoa 
państwowa * powoda regnlacyi płac wykluczoną 
jest w tym roku od zapomóg, więe mnsi być nży- 
ty nowy klucz dla rozdziału aapomóg pcm H z/  
pojedyncze dykasterye. Odnośne prace przygoto­
wawcze będą ukończone za kilka tygodai, poczem 
nastąpi rozdz'ał zap móg państwowych,

Skazanie redaktora, z G ylei donosi telegram, 
śc wczoraj tuozyła się tam przed sądem przys ę- 
głyoh rozprawa karna przeciwko redaktorowi nło- 
wieńskiej Domowiny Antoniemu Begowi. W l)o- 
mowinie pojawił aię artykuł z twierdzeniem, żs 
■ cylejskieg) szpitala żywą jeszcze kobietę pogrze­
bano na tamtejszym cmentarzu. Artykuł był zwró 
eony przeeiwko prymaryaazowi drowi Jeseuce. Sąd 
nzual Boga winnym, a trybanał skazał go na trzy 
tygodnie aresztu z postem co tydzień

Walka z kłusownikami. Z Insbrnku donoszę, że 
w Morathal, k ło Waidring w powiecie Kitzbtlhel, 
żandarmi i gajowi atoozyli onegdaj krwawą walkę 
z kłnsowoikami, którzy wic iii nu małych sankach 
jelenia i dwie dzikie kozy. Jeden kłosownik po­
legł, a żandarm otrzymał w piersi śmiertelny strzał. 
Drogi kłosownik, lekko raniony, został njęty i od 
stawiony do sądn.

Kronika warszawska. Towarzystwo lekarskie 
warszawskie zawiadamia, iż nagroda w kwocie 240 
rnbli, imienia Tytusa Chałubińskiego, przyznana 
będzie przez Towarzystwo w r. 1901 za najlepszą 
prarę oryginalną z dziec iny nank lekarskich lnb 
pomocniczych w zastosowania do medycyny, ogło­
szoną drnkiem w języka polskim w ezn*ie od 1 
stycznia 1898 do 31 grndnia 1900, Ustawa kon­
kursowa i reguła min dops n ający żadeyeh innych 
ograniczeń w przyjmowania prae do obiegania s ę 
o nagrodę nie zastrzegają. Antor, przesyłając pra­
cę do Towarzystwa, na piśmie wyiazić winien, aa 
ją do konknrsn, o jakim mowa, orzeznasza. Prac* 
do konknrsu składane być mogą w ciągn teg" cza­
su, jak również w ciągu stycznia 1901 t. na ręce 
sekretarza stałego Towarzystwa (Niecała 1 7)

Bawi w Warszawie artya a malarz Behdan Hofij 
syn z<słnżonegn dla rozbudzenia ducha w ludz e 
cieszyńsu.m etnografa, ś. p, Bogamiła Hi ff*, wła­
ściciel willi „BoZydar" w Wiśle, a obeenie nan. 
czyciel rysunków w gimnazjum polakiem w Ciessy- 
nie. Pobyt p. H ff* w Warszawie zn .“**ny jest z
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toni 8iem»8zko,
*  ogrodzie 8ukim

j*$o nsiłtwaniem stworzenia n "  ?~ek

« ™ r . T * t ó T a > g r a i ;  -
w w h  m ' . p . .  p o p . . . . - : - .  . i iok , mi w i

E o  ja z o a ły  o/kl k tft pasatowych z widok.m,

^ riie n to w n n y  ko-ik  sceny krakowskiej, p An- 
wvsl*P> gościnnie n» soenie teatrn 

w kr^tochwili „W koszarach14. 
W okolicy Nieszawy W " # *  roboty w celu 

pcuukiwania pkr t duw soli. Okohoa N eszawy, jak 
wiad mo, odlogła jest o "edm M  od Ciecho- 
friaka, leiąc -  pasie s g - J J  rozciągającym od

to doniósł wozo-

W.rkowicz aa W*i*yniu« tudne* Brodów i Łopaty 
■ aa w Galicyi. W° ^ w0* le należł* do anaayeh ty 
i po wy dli ^  t lb n *a ,ń

milionowej # * dyś ” rt“ ? \ k*?>  “ “ «% część 
stracił dz-yk ł*tw°wrerności i dobremu sercu, po­
chodzi ,(*reJ uk.r*,ń,kieJ rodziny. W r. 1863 
wakntak intnt, «ub®rnitor» wojennego wołyóakie 
go 8ieml*k wa, i donosu, i  w lasach łopatyó 
skioh orgaaieejł się zbrojse hufce powstańców bka 
hany ooatoł M0CEMe D* katorgę i konfiskatę ma 
jatkn, którego nw odzyskał jedynie dlatego, że 
duoa nie pozwoh/a mu pros ć o ł*8kę. Mfodecki 
atraoil ogółem kilkaaaSnie milioaów, któremi poży 
aiło się świece pokoleaie „ziemiańskie44.

Margrabiai oszustka. Przeciwko margrabia!” 
SiDtas lia, grajęeej w rzymskich sferach arytf kra- 
tyeznyoh wybitną i wPfywową rolęj tpgtało do są- 
dn wniesione oskarżenia o oszustwo. Margrabina 
m.—.  u płodzić pr*e»sło sto ty , ęcy lirów od pe­
wnego kupo- w Neapolu, obiecując mu bajeczmo 
duch idy z jakiegoś interesu ażiot.iowego. Według 
zipewnieó ia»rgr»biny "it»rea ów był wprawdzie 
przez u*tawę sirowo wzbroniony, opieko e a 'y  sę  
Ł,a jednakie wyooko ^stojące osobistości. Knp*ec 
wierzył wszystkim obietaioi m i stracił oały ma-

'  Za aprzeaiB^larzenie w filii petersbnrgakiej 
banan francuskiego Credit Lyonnais został Jan 
G. os, naozels k oddziału funduszów, skazany przez 
esd w Petersburgu Da utratę praw i wcielenie do 
rot aresztanekiob na przeciąg dwóch lat. 8nma 
sprzeniewiersona wynosi 90 000 rubli. Buchalter 
Weagel, współwinny w tej sprawie, został skat* 
Dy również Da u tru ę  praw i a . jednoroczne wcie­
lanie do rot areBztanck.oh.

Pochył* wieża W Pizie znaną jest turystom
którzy podziwiają ten wybryk pomysłowego bu- 
dowalssego. Obecnie w Kornenbnrgu, małem m e 
ócie Niższej Auitryi, wieża tamtejanego kościoła 
pochyliła Bię tak silnie, ie  oś ter.żłicjsza wieiy 
wykatoje elewaeyę 40 eoitymetrów od pierwotnej 
Osi. Wiiża chyląc się eoraz więeej, zagraia Bęsie 
dnia gulMbom, w których się m eszozę zakłady 
nankore, a mianowicie gimnazyum i szkoła indo­
wa, to ta i komieya techaiozno-badowlaaa orzekła, 
ż i aaleśy wieśę ozemprędtej rozebrać.

Elektryczność oddaje obecnie jnż wielkie usługi 
w eodziennem żyoin ale zarazem staje się przyczy­
ną eW ych  wypsd ów. I tak w sib t* po połu- 
dn n a* bulwarze Franr szka w Wiedaiu wóz tram- 
'  -^^»r«*aawo zawikłał się w drnt telef oau,
który wlaiala wiaao przeprowadzić z gmachu par­
lament!. do reatanraeyi w ogrodzie ludowym. Po 
feiemai drut te lefon  lotkBąI gię z elektrycznym 
pcaowodsm wozu następu, ,iine wyładowanie el> 
Łt-yezno iei ze zjawiskami -wietl„ mi Ponii-dz,  sie­
dzącymi w wagonie^ powstała panika, . h  przytomny 
konduktor obcęgami izolaoy |neml odciął dru„ tele­
fonu i wóz ruszył po steśoieminatowej praerw.e 

Na placu Radeckiego wyrobnik Braadmayer ota- 
nął na drucie telefonu, zwiBająey u na siemię i padł 
natychmiast bez nrtytomacśei. Na staoyi ra ta-,ko 
wei Odzyskał wkrótce przytomność i mógł bez po. 
mo^y ndać cię do domu. t

Żebra w zaprzęgu, w  południowej Afryce żyie 
i idzaj konia, znany pod nazwą żebry, 
zcaoza się długą szyją i barwą sierści , 
b c z  czarnych pręg na jasaem tle. Żebra żyje 
utaia.h i jeat tak dziką i płochliwą 
bna jrj było do niedawna oswoić.

która od 
składającą 

w
że niepodo 

Przed kilkudzie
sięcin laty dokonał tego częściowo pogromca zwie 
rsąt Rarey, obeen e zaś w Londynie jakiś bogaty 
arjginał posiada żebrę tak oswojoną, ie  ożywa jej 
dc zaprzegn, któ-ym jtidsi po całym świeoie. — 
W ogrodzie zoologicznym w Wiedniu znajduje aię 
obeenie żebra ehodząoa w zaprzęgu, a ten „fia­
kier żebrowy i«st fantem loteryi, z której dochód 
ma pójść na rzecz ogrodu. Czy szczęśliwiec, który 
wygra żebrę, będzir bardzo zadowolony, godzi Bię 
wątp ć.

Ofibry morza. Biuro „yeritas44 ogłasza dane ota 
tyntyezne, odmsnące s:ę do statków rozbitych i za 
gin nyob w 1899 r. O ile dotąd sprawdzono, zgi 
aeło w tymże roku: 1002 żaglowców objętości
3 7 1 406 ton i 339 parowców objętośii 288.672 
ton. Oprócz tego 5515 statków doznało mniej lub 
więcej powaiaycb{|uszkodse& na morzu.

Konkursy. Celem obsadzenia opróżnionej weku 
tek śmierci ś. p. Rudolf* Kó-doi* poB*dy not*ryu- 
sza w Gl'D**®*®k, ewentualnie też innej posady 
w okręgu lwowskiej Łby notaryalnej, rozpisuje się 
kofkurb.

Celem nadania posady Imtratora urzędów gmin 
nyob w powiecie rohatyńskim rozpisuje się kon­
kurs.

Rozpisanym został konkurs na posadę inspektora 
polieyi miejskiej Pr*7 magistracie w Stryju z ro 
csną stałą płacą 1460 koron, dodatkiem aktywal 
nym 400 koron, dodatkiem susteataeyjnym aż do 
uregulowania pł*C pobierać się mającym w wyso* 
kcści 15 pr0i gtałej pła°y( z p~awem do 3 
leci w wysokości 1® Pr0, etałej płacy i 
tury-
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pięciu-
emory

% k e ł a n d B| ^ a i  We czwartek 15 lutego: Fau- 
Siyad i Jowity męe*,; w piątek 16 lntego; Jabmr> 

nobotę 17 lutego: Aleksego i

16 lutego o godz. 6 min 
59. Długość dnia godz.

ny panny męcz.; 
gylwiaa bisk.

'W jcbód słońca dnia
50, z a c h ó d  o godz. 4
10 m. 9-

■  k r» fc*  • “ ' e n r a t c r f D * '  Dnia 14 lute 
go poebmur410, P°Połndnin deszcz, wieczorem i w 
noey obfity śnieg; termometr od “HO,8" spadł "a
 ] i '  O Barometr idjje w pórę.

15 lutego go4«iai« 7 rano atan baro 
« •

metru był 
północny.

707,3 mm., termometru — 2,4° O. Wiatr

RopOrtoar ta  itru  mlejsklogo.

W s o b o t ę  17 lutego: „Rodzina Benoitwó*
komedya ^ 5 aktach W. Sardou

W n i e d z i e l ę  18 lutego: „Rodzina 
nów44, komedya w 5 aktach W. Sard u.

Benoito

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 zl!r.

D ział ekonomiczny.
?**

Sprawozdanie ta r y e  Ogólnego Związku ho­
dowców i handlarzy bydła we Lwowie, ul. Ko 
pernika, 7-

T a r g  l w o w s k i  14 lutego.
Płacono za woły opasowe od 58— 73 K ., za 

100 kilo żywej wagi. Spęd średni.
Ceny mięsa w rzeźni przednie od 0-96— 1*04 K , 

tylne od * ------ 1 0 8  K  cent. za kilo.
T a r g  w i e d e ń s k i  12 lutego.
Z powodu eo do ilości i jakości słabo obe­

słanego ta rg u , mianowicie o 700 sztuk mniej 
ceny k*idego gatunku o 1—2 koron, a szcie- 
gólaie lepszy towar miał dobry odbyt. I  towar 
lichszy miał dobry popyt z powodu zakupnu na 
konserwy.

Ogólny spęd 4406 sztuk, opasowych wołów 
3329 sztnk, między temi 471 galicyjskich.

Z * galicyjsk e wołv opasowe uzyskano od 70 
do 75 K . za secunda od 66—70 K , za tertia 
od 64 — 66 K  za 100 Mg żywej wagi.

T a r g  p r a g s k i  12 lutego.
Spęd 498 sztuk, między temi galicyjskich 181 

Bztuk. Płacono za gabcvjskie woły średnie od 
60— 70 K , za  krowy 50— 58 K ,  za  buhaje 62 
do 72 K  za 100 kilo żywej wagi. Targ dobry.

o s t a t n ie  w i a n o i o s t L
Peteisburski dziennik Siewiernyj Kuryer zwra 

ca szczególną uwagę na objawy życia Słowian 
po za granicami piństw a rosyjskiego, i  przy 
znać trzeba, że w tym zakresie zamieszcza wy 
czerpujące kore<>pondeneye. Nie wszystkie od 
znaczają Bię bezstronni ścią. Korespondencye ze 
Lwowa zawsze zabarwione Bą stronniczą zacie 
złością, a stosunki Rusinów z Polakami przed­
stawiane w fałszywem świetle. Natomiast ko 
respondeneye z Poznania i ze Śląska pisane są 
w przychylnym dla narodowości polskiej duchu 
czem wyróżniają Bię nawet od korespondencyj 
innych pism rosyjskich.

W jednym z osfatnich numerów korespondent 
poznański rozpisuje się o działalności hakaty 
stów, przyczem stw ierdza, że związek hakaty 
stów cieszy się opieką władz i ma znaczny 
wpływ na politykę Pros i Niemiec. Autor kore 
spondeacyi wymienia wszyBtkie najnowsze pro 
jekta i postulaty hakatystów, omawiane na 
ostatniem walnem zebraniu w Berlinie, poczem 
tak pisze:

„Hakatyści więc proponują cały szereg naj 
dzikszych środków, które przedewssystkiem 
sprzeciwiają się dachowi konstytucyi pruskiej, 
a dążą do wyzucis Polaków z WBzelkich praw 
Oczywiście projekty te pozostaną tylko owocem 
bujnej fantazyi hakatystów; ale sum fskt, że na 
początku XX wieku w państwie cywilizowanem 
moic być podniesiony projekt pozbawienia 4 mi­
lionów mieszkańców — elementarnych praw lu­
dzkich, charakteryzuje stopień prawdziwej kul- 
ą ** P?°ów hakatystów. A co ich najbardziej 

" r eklo4ci doprowadza, to fakt, że pomimo 
- p  gwałtownych środkow germanizacyj- 

7 myślą wcale 
ziem i, ale owszem 

wzmacniają n:ę ekonomicznie
Autor kończy trafnemi n *

„ z w ó j.  p m T I .  S t e g
on, że w fabrykach .d n n n is tł.o y a  i majorowie 
będą niemieccy, ale prosty robotuik niemieeki 
nie wytrzyma konkurencyi z polskim, a okntek 
będzie ten, że zamiaBt germamzacyi , wzmocni 
się żywioł polski, bo robotnik znmiast wędro 
wać do Westfalii pozostanie -  Ojczyźnie.

k  ui espoudent ma wiele słuszności. Idea bra­
terstwa słowiańskiego ożywia nieraz p ru j ; ro­
syjską, gdy chodzi o stosunki po S 
Rosyi; oby tylko czytelnicy Sie mu Kurye a, 1 
tatis mutandis, zsstosowali t a k ż e  jego zasa y 
stosunków polsko-rosyjskich w obrębie ro yj- 
Bkirgo państwa.

nych, 
z oblicza o zniknięeiu 

coraz bardziej

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy".

Lw ów , 15 lutego. Bal prasy odbył się wczo­
raj w przepełnionych i nadzwyczaj gUBtownie 
ozdobionych Balach kasyna mieszczańskiego. — 
Poluneca prowadził prezes Towarzystwa dzien­
nikarzy polskich, p. Liberat Z a j ą c z k o w s k i  
z marszałkową hr. St. Badeniową, potem szedł 
m ar‘z«łek hr. St. Badeni z p. Małachowską, 
prezydent Małachowski z M«ryą hr. Badeniową. 
wiceprezes Skrzyński z Aleksandrową hr. Pi- 
nińską i t. d. Bal skończył się nad ranem.

I z b a  h a n d l o w a  l w o w s k a  wybrała na 
wczurajszem posiedzeń u prezydentem swoim je ­
dnogłośnie p. Piepesa P o r a t y ń s k i e g o ,  po­
sła do R«dy państwa, jego pierwszym zastępcą 
p. K. Sząjera, drugim p. Maksymiliana Epatei- 
na, rewidentem kasy p. W. Gubrynowicza, a 
komisyę budżetową pozostawiła w dawnym sk ła­
dzie.

Stanisławów, 15 lutego. Dziś cdhyło s'ę cią­
gnienie lo-ów stauisłsw  iwsk.ch: 18.000 koron 
wygi- ł  nr 19489; 1 200 ko-on nr 16327; po 
300 wygrały nry: 12473, 6563; do 100 koion 
24347, 1355, 24544, 24870 13495 i 12565.

Q u a k e r  O a t s

Wiedeń, 15 lutego. Wiener Zritung donosi, ie  
minister sprawiedliwi śei mianował adjunutami

sądowymi auskultantów: Józefa K a ł u ż n i a -  
c k i e g o dla Peczeniżyna; Rudolfa V o g 1 a dla 
Sniatyna; Gustawa L ą c z y ń s k i e g o  d l a L i -  
patyna; Tadeusza L i c h i w c i  dla- Oleska; 
W ładysława S c h m i d t a  dla Podbuża; Szymo­
na W o r o c h a  dla Kooowa; Emila W o n s c h a  
dla Monasterzysk; Stanisława S l i w i e ń s k i ^ -  
g o  dla Birczy; Wincentego J a w o r k a  dla 
Tłustego i Mieczysława M a j e w s k i e g o  dla 
Zbaraża.

Wiedeó, 15 lutego. Na wczorajszem posie­
dzeniu Rady nadzorczej Towa»zj8twa akcyjnego 

Scb dr.ica“, przedłożono bilans za rok 1899. 
Czysty zysk wykazano w sumie 1,180.170 złe. 
Po ndotowaniu rezerw i tantyem p-zustaie su 
ma 973 521 złr. Rada nadzorcza uchwal ła  za 
propanowDĆ walnemu zgromadzeń’u na 28 lu­
tego, rozdział dywidendy w wysokości 60 złr. 
od akc^i; reszta w kwocie 13 521 złr. ma być 
zapisana na nowy rachunek.

Wiedeń, 15 lutego. Wiener Zeitung donosi, że 
m o n e t y  s r e b r n e  p o  20 i 10 c e n t ó w ,  0- 
raz dawniejsze po 5 c e n t ó w ,  wycofane już  z 
obiegu, wyjątkowo przez rok jeden przyjmowa­
ne będą, ale tylko za połowę wartości nominal­
nej przez wiedeńską kasę główną, przez kaiy 
główne miast stołecznych prowincyi, jakoteż 
przez filialną kasę krajową w Krakowie. Dalej 
przyjmowane będą do dnia 30 go ezerwca b. r. 
po pełnej cenie m o n e t y  m i e d z i a n e  p o i  
i po  p ó ł  c e n t a  również w tych samych ka 
Bach, zaś ed 1 lipca po kopiec b. r. już tylko 
po  p ó ł  c e n t a .

Wiedeń. 15 lutego. Wczoraj odbył się tutaj ze 
zwyczajnym przepychem, b il miasta Wiednia 
Wzięli w nim udział cesarz i areyksiążęta.

Wiedeń, 15 lutego. fTelef.) Żi r a  szefa sztabu 
generalnego B e c k a  niebezpiecznie za< horo wała 
i zaopatrzoną z> stała św. Sakramentami.

Smichńw, 15 lutego. Lód na t. zw. Kaiser- 
wiese załamał się pod Bześsioma ślizgającymi się 
tam chłopcami. Trzech z airh  wydobyto ży 
wych — reszta zaś utonęła pod lidem.

Budapeszt, 15 lutego. Aczkolwiek tutejsze 
sfery . fieyalne głosiły, i D wspólny minister 
skarbu bawi tu tylko w celu konferencyj z pre 
zydentem ministrów S z e 11 e m i ministrem 
skarbu L u k a c s e m  w sprawach zarządu Bo 
śni, mimo to dzisiejsze dzienniki donoszą, że 
dr. Kallay inna wykonywa misyę. Konferuje 
mianowicie z przywódcami parlamentarnymi 1 
szczególnie z K o s s u t h e m  i zamierza ich po 
zyskać dla większej akcyi na polu polityki za­
granicznej, t. j . sprawy powiększenia floty 
rozszerzenia polityki kolonialnej. Chodzi o to, 
aby Sejm jednogłośnie załatw ił te Bprawy, ma 
ące na celu rozwinięcie potęgi państwowej Au 

gtro- Węgier.
Lipsk, 15 lutego. Z powoda braku węgla za­

rząd saskich kolei państwowych postanowił od
19 b. m. ograniczyć rueh pociągów osobowych 
Brak węgla, z każdym doiem się wzmaga.

Berlin. 15 lutego. W odpowiedzi na toast ce­
sarza Wilhelma, wzniesiony na uczcie onegdaj 
gzej, książę H e n r y k ,  wznosząc kielich, dzię 
kował cesarzowi za jego łanBkawe słowa, zape 
w niał, że zawsze gotów jest Błużyć cesarzowi 
i ojczyźnie i między inuemi podniósł patryo- 
tyim  i wierność tych poddanych niemieckich 
których pozostawił we wschodnie; Azyi.

Książę Henryk zakończył okrzykiem na cześć 
cesarza.

Berlin, 15 lutego. Były minister pruski H e r r  
f u r t h  umarł wczoraj p.zed południem.

(Ernest Ludwik H e r r f u r t h  urodził s:ę 
6 marca 1830 r. w Oberthan. Powołany w 1873 
roku do ministerstwa spraw wewnętrznyeh, 
w 1881 został dyrektorem wydziału, w rok po 
tern podsekretarzem stanu, a 2 lipca 1888, po 
ustąpieniu Puttkam era, został ministrem spraw 
wewnętrznych i u-ząd ten sprawował do 9 sier­
pnia 1892 roku. UBtąpił z powodu różnicy w za­
patrywaniach ź M.ąuelem. Przyp. red.).

Londyn, 15 lutego. Burze śniegowe panują 
całej Anglii, powodując w wielu miejscach Bzkody.

Paryż, 15 lutego. Były minister skarbu Rom 
vier ciężko zachorował,

Paryż, 15 lutego. W całej Francyi burza po­
czyniła wielkie spustoszenia. W wielu miejscaeh 
zerwane druty telegraficzne.

Dortmund, 15 lutego Dwaj Polacy, drukarz 
M e l l e r o w i c z  i krawiec K o l e n d a ,  zoBtali 
aresztowani przed zarzutem zdrady stanu. Prze 
otępgtwo ich polegać miało na tern, że zainicyo 
wali podobno składki na polBki skarb narodowy 
w Rapperswylu.

S y t u a c y a .
W iedeń, 15 lutego. Wczorajszy komunikat

m r fJ iI a *?* rokowań ugodowych brzmi wpra
-I ^ P°myślnio, aczkolwiek nadzieje co

nnrn* m i « B̂ Dt ku pojednania, względnie 
porozumienia a ą b a r d z o m a ł  o.

K o ł o  p o  I b k i e  przeprowadzi 21 b. m. po­
lityczną d y sk u ./ , ,  poweźmie uchwały co do 
gtanowiska swego wobec gabinetu Ko er bera 
wybie-ze wrecz.-ie swoja parlam em arnj kom isye’

M ł o d o  c z e s i  obradowali wcz..raj razem 
z feudalną szlachtą nad pr-jektem  ustawy o u- 
żywaniu obu języków krajowych przy autonomi­
cznych ciałach i uchwalili ostateczną etyliza 
cye niektórych spornych paragrafów pozostawić 
rozstrzygnięciu delegatów obu stronnictw na

k° w 2 r * l C5 lutego. Wiener Zeitung donosi, że 
Karol hr.' Z i e r o t i n został mianowany n.m ie-

BtlWi1pX ń M15*7utego. Wiener Ztg. donosi, ze

20 1 m dla p rz e p ro w a d n e n ia  reform nad r e ­
forma nstawy w y b o rcze j dla W wim a.

Wiedeń. 15 lutego. (Telef j  P o low ie  klnbu 
liberalno-niemieckingo zbiorą się na posiedzenie
21 lutego, w a e rn jk o n s ty tu c jn i  z Czech dnia 22 
intrgo

Wiedeń, 15 lutego. Subkomitet ,ze*ki k o n -
f o r e i c y i  c z e s k o - n i e m i e c k i e j ,  obrado­
wał wczoraj sad  określeniem charakteru mię- 
szanego pod względem językowym iane | gminy 
i danego starostwa. PoroznHileHie pod tym wzglę­
dem Osiągnięto.

Również w kwestyi ustanowienia biura dla 
tłómaczeń nie było różnicy zdań. Co się tyczy 
sprawy przejmowania podań, pisanych w innych 
językach, w gminach i starostwach jednojęzy- 
cznych, przedłożono wniosek pośredni, który bę­
dzie przedmiotem obrad subkomiietu.

Wiedeń, 15 lutego. (Telef). Subkomitet czeski 
konferencyi czesko niemieckiej obradować dziś 
będzie nad sprawą reformy wyborczej i systemu 
kuryalnego.

Wiedeń, 15 lutego. {Telef.) Jak  w sferach par­
lamentarnych zapewniają, dr B i l i ń s k i  w naj­
bliższych dniach mianowannym będzie guberna 
torem Bunku austro - węgierskiego — jeszcze 
przed zebraniem się Rady państwa.

po­
cie

s t r e j k i.
Falknów, 15 lutego. Posiedzenie urzędu 

jednawczego dla rewiru Falfcnow Elbogen 
przyszło do skutku z tego powodu, że nre zja 
wili się delegaci pracodawców. Przewodniczą'y 
oś witdczył, że obrady urzędu pojednawczego 
zam>ka bez rezul atu.

Rokiczany, 15 lutego. Sytuacya nie zmieniła 
się.

Laoben, 15 go lutego. Towarzystwo górnicze 
pizyjęło ustanowione przez urząd pojednawczy 
konceBye, skutkiem czego Btrejk w Seegiaben 
ustał.

Nyrzany, 15 lutego. Na 6.068 robotników 
gtrejcuje 4.628.

Zaburzeni? w parlamencie belgijskim.
Bruksela, 15 lutego. Wczoraj w Izb e depu 

towanyeh, przy obradach nad przedłożeniem, 
dotyezącem odnowienia przywileju Banku Naro­
dowego p zyszlo do gwałtownych zajść.

Pod koniec onegdaj8zego jnż posir-.di.enia wy­
wiązał gię spór pomiędzy ministrem kolei że 
luźnych L i e b a e r t e m ,  a socalistą D ć n  1 s’em . 
Skutkiem tego nastrój wczorajszego posiedzenia 
by< pidmecunym. P rzjszło  do wymiany obelg 
pt inędzy BocyaltBtami a prawicą i zajście to 
Bkoft żyło się bójką w parlamencie. Trzeba by­
ło przerwać posiedzenie.

Po podjęciu posiedzenia na nowo Izba na 
nioBek prezydenta uchwaliła w y k l u c z y ć  

e z a s o w o  s o c y a 1 i 1 t ę D e m b l o n a  z p o- 
B i e d z e ń  p a r l a m e n t u .  Wniosek ttn  przy­
jęto 70 głoBami przeciw 20.

Demblon podczas bójki zawołał do kleryka- 
łów: Jesteście na sprzedaż: „en gros et en de 
ta ilu.

W  o  J  n a .
Londys, 15 lutego. PraBa tutejsza stara Bię 

wyjaśnić cofaięcie się generała F  r e n c h a 
z pod Rendsburga w ten sposób, że w w ięk szą  
częścią swej dywizyi pociągnął on ku Modder 
River, aby się z feldmarBzałkiem R o b e r t s e m  
połączyć.

Londyn, 15 lutego. Donoszą tu, że kawaleryi, 
naloźacej do dywizyi generała F r e n e h a ,  u 
dało się 12 b. m. sforsować przejście przez rze­
kę R i e t , przy brodzie T e k i 1 a.

Generał F r e n c h  donosi z R e n s b u r g a ,  
że część jego dywizyi napadli onegdaj Boero- 
wie, przyczem jeden oficer został zabity.

Londyn, 15 lutego. T e c k i l s R i e t  ma być 
jednym z najważniejszych punktów komunika 
cyjnych dla wojsk geucrała R o b e r t s a  i jest 
20 mil angielskich na południowy wschód od 
dalony od miejsca, gdzie rzeka R i e t  wpada 
do rzeki M o d d d e r. Obsadzenie tego punktu, 
wedle zapatrywań krytyków wojskowych, ode- 
tnie B e.ów od oba ich punktów komunikacyj­
nych z B l o e m f o n t e i n e m ,  sądzą, że w tym 
wypadku komendant C r o n j e ze awej pozycyi 
wyjdzie i podejmie rozstrzygającą bitwę z feld­
marszałkiem R o b e r t s e m .

Londyn, 15 lntego. Nadchodzące z Afryki po­
łudniowej wiadomości potwierdzają przyspieszo­
ny odwrót gen. B u  11 e r  a, oraz zapowiadają, że 
K i m b e r l e y  l a d a  c h w i l a  p o d d a ć  s i ę  
mu  8 i.

Baerowie orańscy gromadzą się w znacznej 
liczbie około Kimberley’u, gdzie należy spodzie­
wać się wkrótce walnej bitwy miedzy nimi a 
korpusem dowodzonym przed feldm. R o b e r t s a .

W tutejszych kołach politycznych panuje znów 
przygnębione usposobienie.

Eveniny N e m  donoszą, że królowa W i k t o -  
r y a  odłożyła projektowany wyjazd do Włoch 
ze względu na Dardzo poważną sytuacyę w Afry­
ce południowej.

Londyn, 15 lntego Ludność przyjmuje osta­
tnie wiadomości z plam  boja z radością. Wszy­
scy krytycy wojskowi w długich artyknłach 
podnoszą strategiczne powodzenia Robertsa i 
Freneha.

Londyn, 15 lutego. Do obozu w a l d e r s h o t  
nadszedł rozkaz, aby VIII dywizyę zaopatrzyć 

ubranie i rynsztunek używany w Afryce po­
łudniowej. Arsenał zaś w W o o l w i c h  otrzy­
mał rozkaz przygotowania do odjazdu kilka bs- 
teryj dział M n i m a  i N o r d e n f e l d t a .

Paryż, 15 lutego. Donoszą tn z D u r b a n n ,  
że naczelnik służby sygnałowej na tamtejszej 
latarni morskiej, Anglik z pochodzenia, został 
przekonany o szpiegostwie na rzecz Boćrów i 
rozstrzelany na moey wyroku «ą1u wojennego. 
Dawał on sygnały z lata ni morskiej o j  Btrony 
lądu ku wzgórzom, panującym nad Darbanom i 
uwiadamiał agentów Boerów o przybyciu stat­
ków aBgielskieh oraz o liczbie wojsk, które wy­
lądowały.

Magazyn nowości dla Dam
Z i m l e r  i S p ó ł k a

K r a k ó w ,  l i n i a  a - B .
Główne artykuły  M aga/y nu :

M aterye jedw abne, P rzybran ia  
do sukien, Kapelusze i przybory 
do m odniarstw a, Rękawiczki, 
Gorsety, Pończochy, W achlarze.

W interesie mających gościec i reum tyzm  
podano przed kilku tygodniami wiadomueć o n*d- 
swyoz jnym stutku słynnei maści gcść:owej i riu- 
matyzmowej aptekarza Be i Znl dna a Bnd-ucaztu. 
Chorzy, którzy cierpieli 10 —15 lat, wyzdrowieli 
zupełnie po kilknracowem uiyoiu tej maść. To też 
aptekarz ów otreymsł tytiące podziękowań w osta­
tnim czasie d p. A HufbaUora z Krakowa i L. 
Zembatego z Wadowic. 361

I

A  m m i  afilUfa A  fh 16.
k rty k n ły  w tym  d n z U  ale poob.oci* 

o d  B a d n k o y i . )

Mpiłnnr“ K ra k ó w » Ry n ek  g ł , 5 .
„ i l l u l l l U J  Gazeta Losowań i Handlowa.

Dokładne wykazy ciągnień losów austrya- 
ckich 1 zagranicznych, listów zastaw n itd 
popularny dział ekonomiczny, handlow y i 
giełdowy. 37Q 4 J

3 kor.M arnnkl przedpłaty:
60 bal., półrocznie 1 kor. 30

rocznie 
haL

Nowo przystępujący abonenci otrzymają

bezpłatnie
Rocznik finansowy na r. 1900,

ula posiadaczy 
losów.

papierów  w arto-niezbędny 
ściowych i

Num era okazowe darm o i opłatnie.

Franciszka Wilhelma

iii  r o z w a ln ia ja d c ii
w y t w o r u

Franciszka Wilhelma
aptekarza w Neuukirclien 

(Dolna Austrya) 180 8-9

dostać można w każdej aptece 
po cenie 1  złr. za paczkę.

Skład fortepianów
W . B A R A B A SZ  i Sp.

K r o k l w ,  l y a a k ,  3 & . 25

Odpowiedzialny redaktor i wydpwcs
M ichał K onopiński

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskie .
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» B aak re re in .......................
,  L a e n d e r h a n k t .....................
, Ko s. Lwawske-Oserniewl-okU
,  ,  Pełudnlowej , . . .

,  E l M h a l .....................
„ .  Nerdaakn....................
.  » Sta*tabaka . . . .

.  Alptoe.......................
.  Tr-eokto Fabaezao . . . . , 

Jm b le ...................................................
B m r l im ,

Banknoty amstryockis 
Krótki Wiedeń . . . .
Banknoty resyjokn •
Krótka Warszewa.

koi.

15 lutego 1900.

99 9-
99 9)
99 45
99 45
*8 811
94 25

lżb, 7u
*3 6 49
*4* 49
l i r • 6

>3 t2
19 25
8 . 7»
i i 18

168 59
l i s  7>
la t 10
la  i 2
1)6 >5
118 75
142 t o

25 40

S02 60
138 - 19
274 60
.39 —

255 50

er---J

4*1,% Listy po lsk ie ....................................  .
Kenta w ło s k a ....................................................
Akeyo kredytowi aaitryaoUs . . . . . .
Buble U ltim ę.........................................- •

W M s f i ,  15 lutego 1900.
Spirytus go tow y ...................................... .....
Oana nafty . ...........................................
Psseniea na w iosnę.......................................
Zyto na w i i s n ę ...........................................
Owiw u  wiosn§..........................   . • . ,
K    ,

Cennik Izby handlowej i prze­
mysłowej «. Krakowie

z dnia 15 lutego 1S00 oku, godz. 1 w południe.

84
84

3kt>
316

fil
8 'ć 
816

3 .
40
T
6
5
5

60
6b
EJ
80

8b
90
»6

60
50
8.

7
36
3:

I. Waicty.
Ruble papierowe . . .
Marki niemieckie . . . 
Franni papierowe 
2u-to frankówki w złocie

Waluta koronowa.
yr4 4J|*

Zastawna.
prem. Banku hip.

U. Lifty
6 p  Listy zast.
4 • P Listy zastawne Banku hip.

4 , -  Listy zastawne Banku kraj
4 *
4 Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem nieok. .
4 L. zast. gal. T. kr. ziem 41-letnie 
4 * L. zast. gal, T. kr. ziem. 5c-letnie

4«
-■* 
4 . 
4 t 
»* 
4 . 
4 »

fil. l S.rv«VKl
Galicyjski" obligaeye propmac. 
Pożyezsa krajowa z r. 87S .
J 'ożyczka- krajowa z r. 1893 .
Pożyczka miasta Lwowa . .
ObJigacye komun. Banku kraj.

•
Obligaeye kolejowe . . . .

Losy miasta
'V a**,
Krakowa ,

..|K«wOW!

V. Attys. 
roys Bitnka kradyt. wt Lwswio

* * dla handlu 1
przemrofr w Kra~włc 

- koyo kalai Karata Ladwika . ■ 
a kalai J a  ów-Owmalrwcw-Jwr

55 256 10
17 80 US 3u
95 75 96 50
19 80 19 30

109 J10
98 25 98 25
*1 5 2 5
9» 50 ■°: 50
.5 75 j6 7.,

S4 _ K
4 5 --

54
i

«5 .5 25

j 97 - 97 75

' A :J5
\ l 2! 2 »0
i 3 25 702 —

99 75 — —
.5

| “
96

55 H 50
11» —

1178 177 —

—
100 _ 1W ?b

1147 1 _ 145 10

(ameryk, łuszczony owies) jako klcik lub zupa jest zdrowy i wyborny, a potrawy te można przyrządzić o każdej
porze na gorącej wodzie w 10—15 minut.

Q u & k e r O a t s  m o ż n a  n a b y w a ć  w s z ę d z i e .
8339
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t
Za spokój duszy ś. p.

Dr. LUDWIKA

jako w pierwszą rocznicę śmierci 
odbędą się 432 3 3

Usze święte
w sobotę dnia 17 lutego o godz 

9 rano w kościele św. Barbary.

Urząd pocztowy i telegraficzny w Gdowie
p rz> jm ie  p r a k ty k a n ta  z ukończoną 4 

klasą szkoły średniej. 537

Z powodu wyjazdu dóX " ^ '.t
nla przy ul. S i e m i r a d z k i e g o  pod 
L. 5, drugie piętro na prawo. 535 1 3

Powiatowa Kasa dla chorych
w Podgórzu 

kupi zaraz większą uży­
waną K asę ogniotrwałą
do przechowywania ksiąg. 538 i 3 

Zgłoszenia tamże.

SPRZEDANIA Dom murów, z pięterkiem
składający się z lokalu sklepowego , z pokoju 
i kuchni, oraz obszernej sali na parterze, a z 2 
pokoi, kuchni i balkonu na pięterku — wraz 
z ogrodem półmorgowym, w pięknej, zdrowej 
okolicy, tuż przy gościńcu i kolei. Przemysło­
wiec mający zamiar urządzić sklepik , restaura- 
cyę, kręgielnię itp , może na to reflektować — 
Wiadomość n właściciela w Krzeszowicach L. 73.

536 1 5

-coecae

1

K aw ior astrachański.

W IN O
lekkie, czyste, smaczne, na 
W ieczorki przy tańcu, 
butelkę po 40 c t ., garniec 

po złr. 1'80,
poleca 516 1 2

E 0. K L I M E K
W  KRAKOWIE.

Również Wina austryackie, 
hiszpań. francus. i reńskie, 

Rosolisy i Likiery.

T e l e f o n  Ar. 366.

Podaje się do wiadomości, iż 
pierwszy ośmiodniowy wio­
senny

jarmark na konie
v  Tarnowie

odbędzie się d. 30  marca 
1900 r. i dni następnych.

539 1 3

Specyalista gorsetów 
Z PRAGI

Kraków, ul. Grodzka 4,

i

Nowo
otwarła Cukiernia i Kawiarnia, Restauracya

Grand M otela w  K rak ow ie ,
poleca: codziennie świeże ciasta, torty, herbatniki i t. d . , wy­
borowe enkry, ezokoladę, czokoladki i t. d ., lody wszelkiego 
gatnnkn, limoniady i t. d., gustowne bombonierki francuskie 
I krajowe. — Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe w zakres cu­
kiernictwa wchodzące, wykonane będą z największą akuratnością i starannością.

poleca: Objady a prix fix po 3 korony i 4 korony, oraz A la Carte. 
Wspaniała sala parterowa wraz z gabinetami, świeżo odnowiona, elektrycznie 
oświetlona, z doskonałą wentylacyą, na objady, pikniki i wesela. Ęfc

= =  Lokal otwarty po przedstawieniu teatralnem.
" W  X  N *

poleca oryginalne wina wszelkiego rodzaju, oraz koniaki i likiery francuskie. Ceny konkurencyjne umiarkowane. 527 2 6

Dzierżawy lub administracyi m a p o
p o s z u m ię  za r a z  Inn od 1 l łp c a .—
Zgłoszenia pod lit. S. O. p o ste  r e s ta a ie  

G o r lice . 496 3 5

Restauracya
Zakładu klimatyczno - kąpielowego

Jaworze-Ernsdorf
na Ślązku austr. obok Bielska, 

jest do wydzierżawienia od Igo 
marca b. r. 529 2 5

Bliższej wiadomości udziela ustnie 
lub pisemnie inspektor Zakładu kura­
cyjnego p. K aro l Forner tamże.

as ► ■

i
poleca Nowości każdego rodzaju 

damskich i dziecięcych

! !  G o r s e t ó w ! !
Gorsety do prostego trzymania się 3  
jakoteż hygieniczne do wyrównn- ' 
n i nierówno zbudowanych 

osób.
Zamówienia z prowineyi odsyłam od­

wrotną pocztą. 479 4 9

7o otunjnd odda biedna matka 
)r** wnUJC litościwym ludziom 
swego synka, nie mogąc go sama 
wychować. Wiadomość u stróża 
przy ulicy św. Krzyża pod Nr. 3 
w Krakowie. 492 % o

Wyborne waniliowe
po 4  ct. pączki po 4  ct.

zawsze świeże 
f a w o r k i  czyli o ł i r u s t  

po 80 ct. V, kig. poleca, 
tudzież przyjmuje z a m ó w i e n i a  na 

Torty, Lody, Cukry, Ciasta.

CUKIERNIA

dawniej W. Schraida
w  Krakowie, róg ul. Szewskiej 

i plant. 173 9 24
Tamże p o trz f b iiy  u czeń  do praktyki.

i
J. F. Fischer
w K rakow ie, linia A - l *

poleca o Ile zapas 
wystarczy:

wyśmienitą Starkę znak U  za 
b u t e lk ę .............................65 ct

wyśmienitą starą Starkę znak C 
za butelkę . . . .  85 ct.

znakomite, zdrowotno posilne P i ­
wo bawarskie za but. 12 ct.

Piw o bawarskie za 11 bu­
telek .............................złr. l -20.

213 46 O

Uictoria-Baumschule
1 Żitora pij Beru

(Schóllschitz bei Brunn).

s. Największa szkółka drzew 
Katalog owocowych i na
na rok \ M„“,ch_̂ T 
1899—1900 ^y wysyła sit*
już wyszedł darmo i opłatnip.

00

ffysiowki z najlej. herbat
7, kilo złr. 1-30 i 1 60 

poiuca Handel herbaty I kawy

E d m n n d a  H i e d l a
w© Lwowie. 1401515

R ealn ość
przy ul. Zwierzynieckiej L. 14 jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
szych informacyj udzieli adwokat 
Dr Roman Ławrowski w Krakowie, 

Rynek L. 38. 376 s 8
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k r ld a  Quavitisa ze Ł P iy ^  &ruwEv.
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Niniejszem pozwalamy sobie zawiadomić strony intereso­
wane, iź o t w o r z y l i ś m y  p r z y  n a n z y i i i  B a n k u  
o s o b n y

Oddział dla handlu i przemysłu
drzewnego,

który pośredniczy przy sprzedaży drzewa i lasów, jakoteż px*zy 
finansowaniu tego rodzaju interesów i wogóle przy wszelkich 
transakcyach w zakres tegu oddziału wchodzących.

Również o t w o r z y l i ś m y  o d d z i e l n y

Dział Melioracji Rolnych,
którego biuro techniczne sporządza plany, przeprowadza wła­
snym kosztem wszelkiego rodzaju melioracye rolne i dostarcza 
wszelkich potrzebnych materyałów. Dla pokrycia dotyczących 
kosztów wyrabia Bank nowe, lub podwyższa już istniejące 
pożyczki hipoteczne. — - --380 6 10

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu
w Krakowie, Rynek L. 25.

Filia we Lwowie, ul. Jagiellońska 3.

Uwagi godne.
1 kilo h e r b a ty  familijnej franco koron 7-—

k a w y  Santos I. „ „ 14—
IL  J  -- ^„ drobno ziar. I. „ „ 13 50

„ Karakas I. „ „ 16‘bO
Kuba I. „ „ 19-50

,  perłowej 1. Moeca„ „ 19'80
ś liw  bośniackich I. „ „ 4-40
p o w id e t „ I. „ „ 4—

oraz polecam s ło n in ę  , s m a le c  , sa d ło  
itp. M aść winogronową na wszelkiego rodzaju 

rany 1 pudełko od 40 hal. do 2 koron.
Cennik w ysyiam  franco 445 4 10

T O M A S Z  G U R O W l f Z ,
B u c ł a p e s t ,  I V ,

*7i. „
*B/xo nAR IH /lo w 4 «/ł  110 n

.
41/*

hraeUckl pensjonat 
dla dziewcząt

(wikt rytualny).
Języki: niemiecki, francuski, an­
gielski. Nauka gry na fortepianie. 
Opłata włącznie z nauką i wiktem 

40 złr. miesięczni^. 473 4 12 

D r. Franciszka Stern, 
Treśt (Triesch) Morawy.

dyplomowana uczennica K on­
serwator y u m  warszawskiego,

klasy prof. A . M ic h a ło w s k ie g o ,

udziela LEifiYJ gry na fortepianie.
Wiadomość przy uff K a r m e l i c k i e  

Nr. 86, I. piętro, albo w Administracyi 
„Nowej Reformy.* 487 3 3

Realność
obejmująca 7 morgów gruntu w jednym 
kawałku, rulyn wodny o 3 kamieniach, 
budynki mieszkalne i gospodarskie — 
w okolicy Krakowa, w odległości 1 kim. 
od kolt i , nadająca się pod zakład fa­
bryczny —  jest do sprzedania.

Zgłoszenia pud 4 9 6  przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy." 495 z 3

„Śmierć szczurom-
( F e l l a c  I m m i a o u ,  U e litz sch , 

S a k so n ia )
jest najlepszym środkiem do szybkiego i nieza- 
wounego wytępienia szczurów i myszy. Ludziom 
i zwierzętom weale nie szkodzi. Dostać możua 
w paczkach po 30 cnt. i 60 cnt. w  Krakowie, 
w aptece pod „Białym orłem11, Rynek gł., linia 
A—B ; tudzież w aptece w Żywcu I w Wojniczu. 

297 6 10

Przed naśladownictwami ochroniona przez próbkę i znak.

Sól żołądkowa
wyrobu

JULIUSZA SCHAUMANNTa, aptekarza w Stockerau,
przy nlenaleźytem trawieniu i przeciw cierpieniom żołądka, 

od wielu lat znana jako dobry dyetetyczny środek.
Dostać moi na we wszystkich znaczniejszych aptekach austryaiko - węgierskiego paustwa. 

I fiT  C ena p u d e łk a  75  ct.
Wysyłka pocztowa za zaUozk przy odbiorze co najmniej 2 pudełek.

I  S k ł a d  g ł ó w n  y:  Landsciufll. Apuumke des Jullus Schaumann
in Stockerau. 152 4 6

O g ło s z e n ie  l ic y ta cy  i.
Dnia 8  marca 1900 r. i dni następnych od gudz. 9 do 1 przed 

nołudniem odbędzie się w myśl § 24 regulaminu w sali koncesjonowanego 
Zakładu zastawniczego przy ni. Wtślnej L. 3 w Krakowie

publlcznai Ucytacya
nie wykupionych i n e prolongowanych zastawów, a mianowicie: 1) Koszto­
wności w złocie, srebrze i drogich kcmiemach. zastawione po dzień 28 lutego 
1899 r.. do ostatniej liczby zastawu 5379 2) Uorania, bielizna, towary me­
trowe, maszyny do szvcia , rowery, strzelby, obrazy i f u t r a , zastawione po 
dzień 80 września 1899 r . , do ostatniej liczby zastawu 9702. Między wysta- 
wionemi na sprzedaż zastawami będzie licytowany duży obraz olejny pędzla 
ś. p. Łuskinj. — Kraków w lutym 1900 r. 504 2 2

Konccs. Zakład Za^t. przy ul. Wi&lnej L. 3.

OOOCCOCM
Nakładem Wydawnictwa „ No we j  
R e f o r m y "  wyszły i są do nabycia 
w księgarni Ct. Gebethnera  
i  Spółk i w K rakow ie , Rynek 
główny, tudzież w A d m in in t r a -  

eyi „Bl owej Reform y4*:

Listyzzalionirosyjslciego
sery a  V II I !.

Odbitka z „Nowej Reformy", obej­
mująca 182 stron druku m 8 -to. 

Cena 8 0  ct.

Ugoda polsko-rosyjska 
i  Świetle prawdy,

odbitka „Listów z Warszawy", za­
mieszczanych w „NowejReformie", 
obejmująca 52 strony in 8vo. (Jena 

25 ct.

tistyzzaborii rosyjskiego
sęry a IX .

Odbitka szeregu korespondencyi 
oryginalnych — zamieszczanych 
w „Nowej Reformie" — o sto­
sunkach w Królestwie Polskiem, 
obejmująca 164 strony druku in

8vo. — Cena 80 Ct. 37 w  w  w

ÓOÓOÓOOOOOOOOIOOOOIOOOOC) o o o o o o
Z Drukarni Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukami A, Szyjewsld.


